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Alarm angielski 
o gdańskich planach Niemiec

Ucieczka z pałacu Ligi Narodów pod strażą 12 detektywów
Warszawa, 6. 7. (Tel. wł.) Korespon

denci pism warszawskich podają jesz
cze liczne szczegóły niezwykłego wystą
pienia prezydenta senatu gdańskiego 
Greisera w Genewie.

Pomimo późnego zakończenia posie
dzenia Rady Ligi, długo jeszcze w sobo
tą, a następnie jeszcze w niedzielę, w ko
łach ligowych i politycznych Genewy 
komentowano i dyskutowano niesłycha
nie napastliwe wystąpienie prez. Grei
sera przeciwko Lidze Narodów i wyso
kiemu komisarzowi Lesterowi.

Najbardziej dotknęło wszystkich, że 
Greiser, sam postawiony w stan oskar
żenia, starał się oskarżać Ligą Narodów, 
pomawiając intytucją genewską o za
miar tworzenia z Gdańska ogniska za
palnego na wschodzie Europy.

Jak wielkie oburzenie wywołało wy
stąpienie prezydenta W. M Gdańska, 
spotęgowane jeszcze jego obraźliwem 
zachowaniem się wobec prasy, świadczy 
fakt, że Greiser opuścił w pośpiechu pa
łac Ligi Narodów w otoczeniu swej świ
ty pod ochroną aż 12-tu detektywów.

„Wysadził te h"de 
w powietrze"!

Konsternacją i oburzenie wśród zgro
madzonych w pałacu Ligi wywołały już 
pierwsze kroki prez. Greisera w tym pa
łacu. Prezydent Wolnego Miasta bo
wiem, zniecierpliwiony tem, że legity
mują go przy wejściu do pałacu Ligi, 
wykrzyknął na cały glos, że czas 
już najwyższy, aby tą całą budę 
wysadzić w powietrze.

Piorunujące wrażenie 
w Londynie

W Londynie wiadomości otrzymane 
l Genewy o niebywałem wystąpieniu p. 
Greisera przeciwko Lidze i jej Wysokie
mu Komisarzowi wywarły piorunujące 
wrażenie.

Echem tych nastrojów jest artyknl 
Wickhama Steeda.

W artykule tym, ogłoszonym w „Sun
day Times", Steed podaje nieprawdopo
dobne wprost pogłoski, że dowództwo 
niemieckiego pierwszego okręgu woj
skowego w Królewcu otrzymało ostatnio 
instrukcje w celu zorganizowania w po
rozumieniu z gdańskimi narodowymi 
socjalistami kadr przyszłego korpusu, 
mającego obsadzić teren Wolnego Mia

Masowy wyrok śmierci 
w Japonii

Tokjo, 6.’ 7. (PAT .) Za udział w spis
ku z dnia 26 lutego skazano na śmierć 
13 oficerów i 4 osoby cywilne. 

sta. Kadry te formowane są obecnie w 
Marienburgu, Elblągu, Iławie i Tannen- 
bergu z tem, że przeniesienie ich do 
Gdańska miałoby nastąpić w ciągu te
go lata.

Steed zwraca dalej uwagę, że Polska 
może być wkrótce zdana na łaskę i nie
łaskę Niemiec, i że jeżeli jej dostęp do

„Precz z Wytokim Komisarzem Ligi Narodów “
wola pismo niemieckie

Berlin, 6. 7. (PAT) Prasa niemiecka 
solidaryzuje się naogół z przemówie
niem prezydenta Greisera w Radzie Li
gi Narodów. Zdaniem prasy niemiec
kiej wystąpienie prezydenta Sćnatu u- 
zasadnione jest zarówno obserwowanem 
już oddawna nieprzyjaznem nastawie
niem Wysokiego Komisarza Ligi do Se
natu, jak i rolą, którą odgrywa instytu
cja genewska stale w stosunkach do 
Wolnego Miasta. Dzienniki podkreśla
ją przy tej sposobności pozytywne wy
niki współpracy polsko-gdańskiej. W 
komentarzach nie brak również niezwy
kle ostrych ataków osobistych na p. Le
stera, jak i na Ligę Narodów oraz na za
sadę utrzymywania w Gdańsku między
narodowego komisarza.

Zwraca uwagę, że prasa przemilcza 
całkowicie szczegóły drastycznych mo
mentów posiedzenia Rady, wskazując 
tylko ogólnie na wzrastający w miarę 
przemówienia p. Greisera ..nieprzyja
zny" nastrój słuchaczy.

Sądząc jednak z dalszych głosów

W sprawię W. M. Gdańska 
Eden działa wspólnie z Polską

Londyn, 6. 7. (PAT.) W IzbB Gmin 
zarzucono dziś min. Edena pytaniami 
na temat W. M. Gdańska. Min. Eden 
w odpowiedzi ograniczył się do przed
stawienia bez komentarzy przebiegu 
rozprawy na Radzie Ligi Narodów.

Dep. Sandys zapytał, czy będzie za
rządzony w Gdańsku plebiscyt. Min.

Nadwyżka dochodów nad v J
Dodatnie wyniki gospodarki budżetowej

Warszawa, 6. 7. (PAT) Tymczasowe 
mknięcia rachunków budżetowych za 

jzerwiec br. wykazują dochody w kwo- 
i cie 174,1 milj. zł., i wydatki w kwocie 
i 173,3 milj zł. Nadwyżka dochodów nad 
wydatkami wynosi 836 tys. zł.

Rachunki budżetowe w czerwcu r. 
ub. zamknięte zostały deficytem w kwo
cie 36 milj. zł., a w czerwcu 1934 r. defi

morza zostanie w Gdańsku zablokowa
ny, w takim razie znajdzie się ona w nie
zwykle trudnem położeniu pomiędzy 
hitlerowskiemi Niemcami i sowiecką 
Rosją, nie mogąc w obecnych okolicz
nościach liczyć na to, by Liga Narodów 
miała możność lub chęć przyjścia jej 
z pomocą.

prasy niemieckiej, należy stwierdzić, że 
atak p. Greisera na Ligę Narodów zo
stał skoordynowany z atakami prasy 
niemieckiej, co nasuwa przypuszczenie, 
że cały sobotni incydent w Genewie był 
unrzednio omówiony i ułożony w Berli
nie.

Szczególnie znamienny jest głos 
„Deutsche Allgemeine Zeitung", który 
wręcz woła:

„PRECZ Z KOMISARZEM W GDAŃ 
SKUI"

„Liga Narodów chciała przez debatę 
gdańską napompować się nową energją. 
Tymczasem wbiła tylko jeszcze jeden 
gwóźdź do swej trumny".

Opinja niemiecka wysuwa konsek
wentnie tezę, iż wysoki komisarz Ligi 
w Gdańsku jest niepotrzebnym luksu
sem, który stanowi przeszkodę na dro
dze porozumienia Polski z Gdańskiem. 
Komisarz gdański powinien zostać zli
kwidowany i Polska z Gdańskiem regu
lować winna bezpośrednio wszelkie 
kwestje gospodarcze.

Eden odpowiedział, że ta sprawa jest 
unormowana przez przepisy traktatu.

Dalton (Labour Party) zapytał, czy 
w sprawie gdańskiej min. Eden działa 
w przyjaznej współpracy z rządem pol
skim.

Min. Eden odpowiedział na to pyta
nie twierdząco.

cytem w kwocie 36,5 milj. zł.
Rezultaty gospodarki budżetowej za 

okres od marca do lipca br., a więc za 
pierwszy kwartał roku budżetowego br. 
wyrażają się nadwyżką 1,1 milj. zł. (w 
kwietniu nadwyżka 0,5 miljn. zł., w ma
ju deficyt 0,2 miljn. zł., w czerwcu nad
wyżka 0,8 miljn. zł.), w porównaniu do 
80,3 miljn. zł. deficvtu w pierwszym

Nowy ambasador polski 
w Paryżu

P. Juljusz Lukasiewicz objął 
wczoraj urzędowanie

Paryż, 6. 7. (PAT.) Dziś o godz. 8,50 rano 
przybył z Genewy do Paryża ambasador R. 
P. w Paryżu p. Juljusz Lukasiewicz.

Na dworcu powitali ambasadora: zastęp.
ca szefa protokółu dyplomatycznego p. Car- 
ró, imieniem ministra spraw zagr. Delbc--, 
oraz charge d'affaires Frankowski w towa
rzystwie attache wojskowego pułk. Fydy i 
konsula generalnego Kary w otoczeniu wyż
szych urzędników ambasady. W sali hono
rowej dworca zebrali się na powitanie am
basadora przedstawiciele stowarzyszeń pol
skich we Francji, prasa polska oraz organi
zacje młodzieży. Harcerze i harcerki przy
byli ze sztandarem.

Ambasador udał się z dworca do amba
sady, gdzie po przedstawieniu mu urzędni
ków, objął urzędowanie.

Zgon dziekana koruju dynloma- 
tycznego w Gdańsku

W dniu wczorajszym zmarł w Gdań
sku długoletni konsul generalny Danji 
Koch, dziekan korpusu dyplomatycznego 
w Gdańsku.

Negus w Londynie
Londyn, 6. 7. (PAT.) Negus przybył 

dziś do Londynu, witany na dworcu 
przez posła dr. Martin'a i tłumy publicz
ności.

Nowy cennik soli
Dalsze znilki cen

Warszawa, 6. 7. (PAT.) Z dn. 1 lipca br. 
weszło w życie rozporządzenie Ministra 
Skarbu, ustalające nowy cennik soli. Deta
liczna cena soli szarej, przeznaczonej do bez 
pośredniego spożycia przez ludzi, uległa 
dalsze) zniżce o 2 gr. na 1 kg. Sól kuchenna 
biała powinna być w sklepach sprzedawa
na po 32 gr„ a szara po 20 gr. za 1 kg„ przy- 
czem eprzedawcy detaliczni nie mają pra
wa pobierać żadnych dodatkowych opłat 
za opakowanie. Tylko za nąjwyższy gatu
nek eołl kuchennej, sprzedawany w mono
polowych kartonowych opakowaniach, mo
gą być pobierane ceny wyższe, tj. po 46 gr. 
za paczkę 1-kilogramową i po 25 gr. za pa
czkę %-kllogr. Nowy cennik ustala również 
ceny Innych rodzajów soli, a więc przezna
czonej do celów przemysłowych, hodowla
no - rolniczych i in.

kwartale ub. r. budżetowego. Zazna
czyć należy, że te dodatnie wyniki osią
gnięte zostały przy równoczesnem 
zmniejszaniu się bieżącego zadłużenia 
administracyjnego.

Ostatnio zebrane przez Min. Skarbu 
dane, dotyczące tego zadłużenia bieżą
cego, wykazują, że zmniejszyło się OM 
w ciaau kwietnia br. a 2 milin. iL



2 WTOREK, DNIA 7 LIPCA 1936 R. s

Wegiel w paw. krośnieńskim
odkryto na głębokości 6 m.

Krosno, 6. 7., (PAT.) W czasie poszuki
wań, przeprowadzonych przez inżyniera 
górniczego, Ludwika Stawickiego, odkryte 
zostały na gruntach Stanisława Ziarnika w 
gromadzie Szufnarowej powiatu krośnień
skiego złoża węglowe na głębokości 6 mtr., 
przyczem warstwa węgla posiada grubość 
75 cm. Według orzeczenid inżyniera, złoża 
węglowe dorównują pod względem jakości 
węglowi górnośląskiemu.

Ze aportu
Zwycięstwo polskich spor

towców olimpijskich 
nad ekigą austrjacko-węgiersk^

Głównym punktem programu niedziel
nych międzynarodowych zawodów kolar
skich na Dynasach był bieg długodystan
sowy na 10.000 m. Walczyła ekipa olimpij
ska naszych szosowców z ekipą austrjacko- 
węgierską. Nasi sza-sawcy odnieśli gene
ralne zwycięstwo, wyprzedzając gości za
granicznych o całe okrążenie. Pierwszym 
był Kapiak, 2) Starzyński, 3) Napierała, 4) 
Michalak. Czas zwycięzców wynosił 14:53 
sek.
Walasiewiczówna na pokła

dzie „Batorego**
Z pokładu „Batoregznajdującego się 

obecnie na Atlantyku donoszą nam, że 
Walasiewiczówna czuje się doskonale. Kie
rownictwo statku umożliwiło Walasiewi- 
czównie prowadzenie stałych treningów 
na pokładzie. „Batory" ma przybyć do Ko
penhagi dnia 9. bm., a stamtąd bezpośred
nio już do Gdyni.

Olimpijczycy U ugwaju już w Ber
linie

Berlin, 6. 7. (PAT.) W niedzielę przybyła 
do Berlina olimpijska drużyna Urugwaju w 
składzie 54 zawodników i 31 przedstawicie
li oficjalnych 1 personelu technicznego.

11-letnia mistrzyni pływacka Danii
Kopenhaga, 6. 7. (PAT.) Jedenastoletnia 

Dunka Ingę Doerensen, zdobyła mistrzostwo 
Danji w pływaniu na 200 mtr. stylem kla
sycznym, mając wynik 3:06,8 sek.

Cochet mistrzem świata w tenisie
Paryż, 6. 7. (PAT.) Tytuł mistrza świata 

zawodowców w tenisie zdobył Henri Cochet, 
bijąc w finale swojego rodaka kłamillona 
6:3, 6:1, 6:1.

Kto wygrał pól miliona zł 
we wczorajszem ciągnieniu Premiowej Pożyczki In

westycyjne.!!
Warszawa, 6. 7. (PAT.) Wynik ciągnienia 3- 

procentowej Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej 
n emisji w dn. 6 lipca 1936 r.:

Zl 500.000 serja 15456 — nr. 26.
Zl 125.000 serja 17167 — nr. 25.
Po zł 50.000 serja 6574 — 1, 15409 — 48.
Po zł 25.000 serja 1127 — 35, 15504 — 23.
Po zł 10.000 serja 68351 — 1, 2427 — 14, 8078 — 94, 

91455 — 14, 4426 — 50, 18746 — 7, 9077 — 40, 13347 — 
36, 5571 — 1. 5564 — 22, 10880 — 12, 9508 — 5, 
12949 — 41, 18151 — 35.

Po zł 5.000 s serja 89 — nr. 41, 81 — 30, 780 — 36, 
1369 — 40, 3134 — 45, 3746 — 4, 2588 — 35, 3373 — 24, 
5080 — 4, 2569 — 38. 4594 — 17, 5235 — 33, 6386 — 39, 
7875 — 10, 1097 — 43, 6061 — 5, 7309 —■ 4, 7746 — 26, 
7817 — 13. 7754 — 6, 7910 — 23, 7935 — 21. 8953 — 2, 
9511 — 16, 10988 — 23. 11189 — 88. 11922 — 25, 
12112 — 40, 12197 — 18, 9627 — 27, 12408 — 4, 
13542 — 43. 13842 — 26, 13472 — 17, 17175 — 31,
15647 — 15, 17429 — 12, 18676 — 29, 18877 — 3,
18992 — 21. 18966 — 37. 19562 — 19. 20346 — 45, |
20337 — 20, 20372 — 47, 21022 — 26, 21962 — 37,
22218 — 40, 22367 — 37.

Po zł 2000 s
Nr. 2 seria 7368, 14714, 17881, 20370, 21749.
Nr. 4 serja 3809. 5088, 12497, 15427. 17188.
Nr. 8 serja 4379. 6730, 8565, 9985, 11667.
Nr, 9 serja 3211. 3493. 12144, 19664, 19991.
Nr. 10 serja 5099. 7607, 16408, 21739, 22613.
Nr. 17 serja 6284, 11156, 15721, 18396, 19556.
Nr. 20 serja 9693, 10379, 15860, 18555. 21332.
Nr. 22 serja 2251, 2323, 10218, 16048, 17950.
Nr. 23 serja 6715. 8806. 10354, 14309, 22061.
Nr. 25 serja 2473. 3128. 9866, 14865, 22585.
Nr. 26 serja 3985. 5855, 14440, 18143.
Nr. 28 serja 4568. 7889. 11028, 18599, 22487.
Nr. 31 seria 776, 3302, 5157, 7039, 7567, 7795, 64547, 

20150, 21817, 22998.
Nr. 33 serja 1862, 2084, 3574, 5455, 8503, 8011, 10696, 

13453. 14234 22826, 3479. 4295, 4472, 4784. 4826.
Nr. 36 serja 99. 6255. 11807, 9184, 10967.
Nr. 37 serja 5285, 5514, 5720, 18571, 22441.
Nr. 38 serja 454. 1138, 1978, 2073, 18892.
Nr. 39 serie. 4306. 6867. 8415. 14485. 14495.
Nr. *0 serja 1741. 12642. 18345. 19296, 22552.
Nr. 42 serja 47. 554, 18431, 2839, 22300.
Nr. 45 serja 3671, 4084, 6007, 6166, 6168, 11024, 

15031, 17796, 21288. 22185.
Nr. 46 serja 260, 3380, 4200, 6560, 14838, 16621, 

17057, 17631, 19789, 20405.
Nr. 47 serja 2095, 8296, 13099, 17371, 22664.
Nr. 50 serja 282, 4306, 5824, 8297, 10501. 17040, 

19121, 19503, 19687, 22204.
Po zł 1000>
Nr. 3 serja 744, 1154. 1969. 4500, 6304. 7548, 11092 

11188, 11269, 12180. 13108, 13466. 19027, 19896, 22269.
Nr. 4 serja 158. 326, 416, 2765, 796t. 8654, 8719, 

2171. 10062, 13146. 17363, 14150, 18498, 19402, 22897.
Nr. 22 sera 3536, 2688, 4421, 4491, 7371. 8779, 9997, 

10453, 12860, 13666, 14752. 16554. 17883, 17932, 22966.
Nr. 29 serja 342, 3633, 4616, 6954 10186, 12250. 

68851, 14660, 15029, 16612, 18099, 19034, 19868, 20433 
22483.

Nr. 35 serja 1315, 1032, 1345, 4283, 6969, 7070, 9399, 
10620, 11296, 11371, 15599, 16799, 15760, 15597 16883

Nr. 38 serja 2371, 3373, 6360, 7829, 8391. 9025 10817
61647, 11935. 12098, 14547. 14836, 15061, 15834, 22518.

Nr. 47 serja 1422. 3201. 3407, 6132, 9700, 10065. 
12611, 13217, 13855. 14931, 15267, 17980, 60873, 21273
22462.

Nr. 50 serja 3516, 6295, 4145, 4656, 7623, 7518, 8783 
64805, 15013, 17029, 17611, 18055, 20573, 20604. 21057. ’

Ustawa o pełnomocnictwach 
weszła w życie

Warszawa 6. 7. (tel. wł.). W dzisiejszym 
„Dzienniku Ustaw" ogłoszona zestala usta
wa o pełnomocnictwach, uchwalona na ó- 
statniej sesji parlamentarnej.

Ustawa upoważnia Prezydenta, R. P. do 
wydawania — z dniem dzisiejszym — do 
dnia otwarcia najbliższej sesji zwyczajnej 
Sejmu — dekretów w zakresie:

a) spraw gospodarczych, finansowych i 
obrony państwa, z wyjątkiem: zmiany 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 13

....... . ——i—■ ...............

10 karabinów maszynowych 
od pow. brzeźańskiego

otrzyma w darze armia
Brzeżany, 6. 7. (PAT.) Wszystkie rady 

gminne powiatu brzeźańskiego w liczbie 9 
uchwaliły ufundować dla armji polskiej po 
jednym karabinie maszynowym, a pienią
dze na ten cel zebrać w drodze dobrowol

Powrót z Abisynji

W tych dniach przybyły do Wioch pierwsze oddziały wo/skowe z frontu abisyńskiego, W Rzymie 
powitał je sam „Duce', przed którym przedefilowały.

Milionowe straty wskutek pożarów
Fabryka aparatów „Elektrolux** w zgliszczach

Sztokholm, 6. 7. (PAT.) Pożar znisz
czył całkowicie wytwórnię aparatów 
„Elektrolux**, znajdującą się w Lillae- 
singen pod Sztokholmem. Straty wy
noszą około 6 miijonów koron.

Medjolan, 6. 7. (PAT.) W fabryce ma- 
terjałów izolacyjnych w San Vittore

3000 m. bez silnika ponad 
miejsce startu

Pierwsze rekordy szybowcowe w Ustianowei — Bilans lo'Ow
Ustjanowa 6. 7. (PAT). Dzisiejszy dzień 

należał do najciekawszych dni w naszych 
krajowych zawodach szybowcowych L. O. P. 
P. Dwóch zawodników dokonało wyczynów, 
sięgających miary rekordu.

Na dzień dzisiejszy wyznaczono jako za. 
dania: przelot 80 kim. w dowolnym kierun* 
ku. Jeden tylko zawednik wykonał zadanie, 
a mianowicie pilot 2abski, który lądował w 
w miejscowości Wygoda koło Doliny, prze
latując dystans 110 km. Drugi zawodnik pi

0 pokojowa nagrodo Nsbla dla bar. Coubertin 
twórcy nowoczesnych Igrzysk Olimpijskich

Berlin, 6. 7. (PAT.) Przewodniczący Or
ganizacyjnego Komitetu Igrzysk Olimpij
skich w Berlinie rozesłał do Komitetów O- 
1'mpijskich 21 państw w pięciu częściach 
świata — wniosek o wystąpienie na rzecz 
przyznania pokojowej nagrody Nobla baro

Knockout na zawodach... kolarskich
Brutalny mistrz świata pada pod ciosem widza

Bruksela, 6. 7. (PAT.) W Gandawie w 
jzasie międzynarodowych zawodów kolar
skich zdarzył się niezwykły wypadek.

Publiczność wygwizdała dwukrotnego 
mistrza świata na szosie, Ronssego, który 
jechał bez ambicji, przegrywając łatwo do 
zagranicznych konkurentów.

Wyprowadzony z równowagi gwizda

października 1927 r. o stabilizacji złotego, 
nakładania nowych obciążeń chyba, że cho
dzi o przeprowadzanie reformy podatków i 
opłat, mającej na celu uproszczenie, bądź 
ujednolicenie obowiązującego systemu oraz 
z wyjątkiem spraw, które były przedmiotem 
projektów ustaw, wniesionych przez rząd w 
czasie sesji zwyczajnaj 1935-36 i nieuchwa.- 
lonych przez Izby ustawodawcze;

b) ustalenia stosunków Państwa do Koś
cioła ewangelicko - augsburskiego w Polsce.

nych datków od mieszkańców gmin.
Również urzędnicy starostwa i wydziału 

powiatowego uchwalili opodatkować się i 
zakupić karabin maszynowy.

Olona pod Medjolanem wybuchł pożar, 
który doszczętnie zniszczył zabudowania 
fabryczne. Straty wynoszą przeszło 6 
miijonów lirów. Straż ogniowa zdołała 
ugasić ogień dopiero po upływie 12 go
dzin, przyczem 6 strażaków odniosło 
ciężkie oparzenia.

lot Antoniak przeleciał 50 km. do Sambora.
Piloci babski i Antoniak osiągnęli jedno- 

cześnia najwyższe w polskiem szybownictwie 
notowania wysokości, a mianowicie wyso. 
kość przekiaczającą 3 tys. m. ponad miej
sce startu.

Ogółem wykonano dziś w Ustjanowa’ 34 
loty. Od początku zawodów dokonano 265 
lotów w czasie około 500 godzin. Liczba prze
latanych k!’cmttrów przekracza 2 i pół lys.

nowi de Coubertin, twórcy nowoczesnych 
Igrzysk Olimpijskich.

Za wnioskiem opowiedzieli się prezesi 
wszystkich narodowych komitetów olimpij
skich, do których zwrócili się organizatorzy 
tegorocznych igrzysk.

niem Ronsse zsiadł z roweru, udał się na 
trybunę i jednego z gwiżdżących widzów a- 
derzył pięścią w twarz. Towarzysz udeno- 
nego oddał Ronssemu cios, przytem uderzył 
go w szczękę z taką siłą, żc mistrz świata 
upadł znokautowany. Incydent zakończył 
się ogólną wesołością, a Ronsse przyszedł 
do siebie dopiero po opatrunku w szatni

GŁOSY I ODGŁOSY

W walce z ..czerwona zaraza”
Warszawski „KurJer Czerwony” — na

zywający się czerwonym nie za względu na ■ 
swe zabarwienie polityczne, bo dziennik ten 
nic nie ma wspólnego z socjalizmem, czy i 
komunizmem, ot, poprostu dlatego, że swój; 
nagłówek drukuje farbą koloru czerwone
go _ ogłasza ciekawe uwagi na temat 
walki, jaką prowadzi społeczeństwo poi-, 
skie z propagandą komunistyczną. Stwier
dziwszy na wstępie, te Polacy są szczegół-; 
nie odporni na wszslkiego rodzaju nowin- 
karstwo, czego nawet złamać nie potrafił 
długotrwały kryzys gospodarczy, „Kurjer 
Czerwony" dochodzi do takiego słusznego: 
wniosku:

W walce tej zwycięża zawsze nasz! 
zdrowy instynkt narodowy, który nawet 
mało uświadomionym masom wskaże, 
jak zgubne dla nich skutki musiałoby 
pociągnąć uleganie wpływom bolszewic- 
ko-komunistycznym.
Omawiając następnie krwawy przebieg 

strajków w województwie Iwowskiem, któ
re niewątpliwie są dziełem agitatorów ko
munistycznych — cytowany dziennik war
szawski opatrują swe uwagi takim ko
mentarzem:

W Rosji wszelkie strajki karane są 
długoletnią zsyłką na roboty przymuso
we, u nas agenci komunistyczni podbu
rzają bezrobotnych, by żądali pracy, a 
gdy pracę dostaną, namawiają do 
strajku.

Bezrobocie jest w każdym razie naj
lepszą pożywką dla agitacji komunisty
cznej u nas, » jego „rozładowanie" naj
istotniejszym środkiem walki z „czer
woną zarazą".

Gdy nie będzie bezrobotnych i głod
nych, wszelkie wysiłki agentów komuni
stycznych okażą się bezowocne.

Jak zatrudnić 100 tysięcy bez
robotnych?

Sprawa walki z bezrobociem —• to naj
pilniejsze zagadnienie doby obecnej. Wszy
scy to zgodnie stwierdzają. Bardzo cieka
we wywody na ten temat zawiera broszura 
Heljodora M&ntheya pt. „Zagadnienie za
trudnienia 100 tysięcy ludzi więcej w Pol
sce przez spożycie cukru", którą omówi! 
w obszernym artykule „Wieczór Warszaw
ski":

Autor wypowiada pogląd, że zwięk
szenie zatrudnienia o 100.000 osób da sił 
dokonać przez bardzo wydatna powięk
szenie spożycia cukru.

W jaki sposób autor chce tego do
konać? Przedewszysłkiem przez zniesie- 
nie podatku spożycia cukru orea opłaty *• 
za fundusz pracy. Obok tego autor pro
ponuje skasowanie opłaty na fundus^ 
eskportowy i fundusz kolejowy, pobiera
ne przez związek cukrowni. Wreszcie 
autor uważa, że cena cukru powinna być 
ustalona na podstawie kosztów produk
cji najtaniej produkujących fabryk.

Autor twierdzi, że skarb państwa nie 
poniesie w gruncia strat na skutek znie
sienia podatku spożywczego. 111 mili- 
złotych jakich skarb się zrzeknie na 
skutek skasowania tego podatku skarb 
państwa otrzyma przez odpowiednie 
zmniejszenie wydatków lub zwiększenie 
innych dochodów związanych z wzmoże
niem produkcji cukru.
Najważniejsze jest jednak, coby zyska

ło na tem gospodarstwo społeczne? Oto 
co o tem plsze autor:

Przede wszy stki am zwiększyłoby się 
zatrudnienie około 100.000 osób zarówno 
w rolnictwie przy uprawie buraków, w 
cukrowniach przy przeróbce buraków, w 
kopalniach węgla, gdyż zwiększona pro
dukcja cukru wymagałaby zwiększenia 
produkcji węgla o 475.000 ton, w prze
myśle nawozów sztucznych, cukierni
czym itp. Dochód rolnictwa zwiększył
by się o około 74 milj. zł, przemysł cu
krowniczy wyzyskałby w pełni swe war
sztaty a nawet zmuszonoby budowa<ć no
we. Wreszcie całe społeczeństwo pod
niosłoby spożycie curku do 30 kg na gło
wę, a więc podniósłby się stan zdrowot
ny społeczeństwa.
Naszem zdaniem rozważania autora są 

wyraźne zbyt optymistyczne, ale w każ
dym razie jego projekt zasługuje na zapo
znanie się z nim.

Plaga „magpies"
Czarne żarłoczne ptaki atakują 

krowy i konie
Montreal, 6. 7. (PAT.) Z Reginy donoszą 

że w południowej części prowincji Saskat
chewan pojawiły się w wielkich ilościach 
ptaki „magpies", które atakują woły, konie 
itd. Czarne, żarłoczne ptaki wydziobują by
dłu oczy i boleśnie je kaleczą. W pewnym 
wypadku widziano konia, któremu ptak wy- 
żarł w nodze ranę, w którą można było wto- , 
żyć pięść.
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Polska Góra
Uroczystości, które odbywały się w 

niedzielę na Wołyniu z powodu dwu
dziestej rocznicy bitwy Legjonów na 
Polskiej Górze przywodzą na pamięć 
dzieje i ludzi z tego czasu, gdy nienawi
stnym losom krwawemi ofiarami żoł
nierzy brygad legionowych wyrwane 
zostało to, czegośmy jako Naród nie 
umieli jeszcze, ruszając na boje o Polskę 
— honor żołnierza polskiego.
; Bitność i wewnętrzna dyscyplina 
przebyła w mozolnym ciężkim boju w 
skwarze lipcowych dni 1916 r. wielką 
próbę. „Najcięższe z dotych
czasowych naszych bojów 
— czytamy w rozkazie Komendanta Jó
zefa Piłsudskiego z dn. 11 lipca 1916 r. 
— przebyliśmy w dniach 
ostatnich. Ogrom artyle
rii, z nieznaną nam dotąd 
potęgą, szalejący na na
szych okopach, masowe 
ataki nieprzyjaciela, prze
bijanie się bagnetem przez 
piechotę wroga, masowe 
również szarżekawalerji 
rosyjskiej, wreszcie od
wrót w nadzwyczajnie 
ciężkich warunkach — 
oto, cośmy przeszli w- cią
gu kilku dni. Pomimo 
krwawych i ciężkich ofiar 
któreśmy złożyli, cofnęli
śmy się z każdorazowej 
pozycji jedynie wtedy, 
gdyśmy byli prawie oto
czeni; schodziliśmy zaw
sze ostatni z pola, prze
ciwstawiając wszędzie na 
naszym froncie nowy opór 
p r z e m o c y“.

Pamiętamy jeszcze dobrze te gorące 
dni, ciężkie ofiary pułków legjono- 
wych, a zwłaszcza pułku „zuchowa
tych", który stracił wówczas ciężko i 

'wielokrotnie rannego dowódcę, płk. Ber- 
beckiego, obu dowódców bataljonowych, 
więcej niż połowę oficerów i prawie po
łowę żołnierzy. Pamiętamy brawurowy 
kontratak 8 kompanji pułku Berbeckie- 
go na Polską Górę w dniu 4 lipca i od
parcie w dn. 6 lipca przez bataljony mjr. 
Fleszara masowej szarży kawalerji ro
syjskiej. Jakże żywo w pamięci odtwa
rzają się długie godziny zmagań o Re
dutę Piłsudskiego.

Echa tych bojów poszły nietylko w 
kraj i nietylko utrwaliły na zawsze sza
cunek dla munduru żołnierza polskiego 
u armij obcych. Dały one przedewszyst- 
kiem ugruntowanie się mocy wewnętrz
nej żołnierza legjonowego i przekonanie 
o niewyczerpanych możliwościach wy
trwania. Mówiły one o tern, jak potężne 
siły mogą się dobyć i zwielokrotnić w 
momentach krytycznych, gdy do nich 
apeluje, w nie wierzy Wódz, gdy o nie 
upomni się SPRAWA WIELKA.

Na polach walk Pierwszej i Trzeciej 
Brygady Legjonowej w dwudziestą 
rocznicę staną uczestnicy tych walk. 
Staną u mogiły mjr. Wyrwy-Furgal- 
skiego, o którym Komendant Piłsudski 
napisał w rozkazie, że „t y 1 e sławy 
nam przysparzał, tylu żoł
nierzy wychował, a tylu 
upadających moralnie 
swym humorem i tężyzną 
podtrzymywa ł", — staną w daw
nych rowach strzeleckich, spojrzą za 
siebie w dokonane już dzieje i w daleką 
perspektywę jutra. Bowiem poczęta 
dziełem bojów sprawa rozrosła się 
ogromnie i szerokie roztoczyła horyzon
ty prac, trudów i zwycięstw. Ku nim 

'idzie w niezmordowanym marszu po
kolenie czynu legjonowego, ku nim 
idzie i to późniejsze, co skwaru boju nie 
zaznawszy, często cięższy, niemniej bo
haterski choć nie laurem wieńczony 
trud bierze na swe barki.

Budowanie rzeczywistości bieżącej, 
z której urastać ma wielkie, zasobne i 
bezpieczne jutro — to bój przecież nie 
łatwiejszy, choć innego wymagający 
wysiłku. Dlatego dobrze, iż organizato
rowie uroczystości 20-tej rocznicy bo
jów na Polskiej Górze połączyli święto 
pamiątek z poświęceniem Pomnika- 
Szkoły, z której na miejscach walk wy
rastać będzie trwale idea tworzenia, 
wiary we własne siły i mocy wewnętrz
nej Polski.

Nauka, jak walczyć aby się bronić 
Mowa min. Poniatowskiego u stóp Polskiej Góry

W czasie niedzielnych uroczystości 
na Polskiej Górze wygłosił przemówie
nie przedstawiciel p. prezesa rady mi
nistrów min. Poniatowski, który zło
żywszy komitetowi organizacyjnemu 
uroczystości i wszystkim obywatelom, 
zebranym na Polskiej Górze, pozdro
wienia od P. Premjera, zapewnił ze li
czni uczestnicy tych bohaterskich walk, 
rozsiani po całej Polsce, czerpią narów- 
ni z uczestnikami dzisiejszych uroczy
stości jubileuszowych mądrość płynącą

z tych krwawych zmagań w lipcu 
1916 r.

„Z tej ziemi płynie na całą Polskę — 
mówił minister — głos nauki, jak nale
ży walczyć, aby się bronić. Kto stoi na 
miejscu, nie broni się. Należy więc nau
kę zdobywania zaczerpniętą w Polskiej 
Górze wcielać tedv w nerwy życia pol
skiego, aby stale iść naprzód ku no
wym zdobyczom. Armja polska, która 
w r. 1920 tak chlubnie zwyciężyła wro
ga, wiodła niewątpliwie źródło swej si-

XX/etie walk legionowych pod Polska Góra i Kostiuchnówka

Zdjęcie przedstawia odwrót J-szej Brygady sood Kostiucfrnówki w lipcu 1916 roku. Z boku ma
szerującej kolumny jedzie sztab 1-szef Brygady (na czele Komendant l-szej Brygady Legjonów 

Józef Piłsudski, oraz szef Sztabu Kazimierz Sosnkowski)

Trzeba położyć kres zbrodniczej agitacji 
wśród ludności wiejskiej
Tło zajścia w Krzecowicach

Korespondent lwowski Ajencji Prasowej 
„Iskra" podaje następujące uzupełniające 
wiadomości o zajściach, które miały miej
sce w dniu 2-im bm. w Krzecowicach w po
wiecie przeworskim.

Robotnicy rolni, zatrudnieni w majątku 
Krzecowice, należącym do Polskiej Akade- 
mji Umiejętności, zwrócili się do zarządu 
majątku o podwyższenie obowiązujących 
norm płacy. Prezes Akademji Umiejętno
ści, proL Kutrzeba, wydelegował z Krako
wa męża, zaufania Akademji celem prze
prowadzenia pertraktacyj z robotnikami. 
Przedstawiciel Akademji Umiejętności po 
wysłuchaniu robotników, ich żądania cał
kowicie uwzględnił. Ci zażądali 2-godzin- 
nego terminu, po którym mieli odpowie

Dla dobra stolicy i jej milj. ludności
Warszawa przejęła wreszcie na własność elektrowni

Onegdaj prezydent miasta Warszawy 
St. Starzyński przybył do lokalu zarządu 
elektrowni warszawskiej, gdzie nastąpił 
akt prawny odbioru elektrowni przez mia
sto na zasadzie wyroku Sądu Okręgowego 
z dn. 29 maja rb.

Odnośny protokół zdawczo - odbiorczy 
podpisany został z jednej strony przez pre
zydenta miasta, Stefana Starzyńskiego, z 
drugiej — przez zarządcę sądowego inż. Al
fonsa Kuehna oraz przez członków komisji 
zdawczej i odbiorczej.

Następnie p. minister Kiihn przedstawił 
prezydentowi miasta cały personel kierow
niczy elektrowni, zebrany w lokalu zarzą
du. Zkolei prezydent miasta i min. Kiihn w 
towarzystwie obecnych przy tym akcie osób

Mogiły w „Polskim Lasku1' nie będą 
samotne, otoczy je duch nowego życia 
polskiego, duch twórczej’ radości, dla 
wyzwolenia której musiały się otworzyć.

T. 

ły i zwartość z tego charakteru żołnie
rza, który się ujawnił na Polskiej Gó
rze i pod Kostiuchnówką".

„Historyczna tradycja Polskiej Góry 
stwarza najbardziej żywe poczucie łącz
ności Wołynia z całą Polską. Sam zaś 
Wołyń doskonale zrozumiał moc tej 
tradycji, gromadząc się tak licznie w 
dniu dzisiejszych uroczystości".

W dalszym ciągu przemówienia mi
nister zwrócił uwagę na rolę, jaką ode
grali młodzi w walkach na Polskiej 
Górze i stwierdził, ze udział młodego 
pokolenia w budowaniu dzisiejszej Pol
ski nie jest wcale mniejszy, choć warun
ki walki o Polskę dzisiejszą są o wiele 
szczęśliwsze.

„Bohaterscy uczestnicy bitwy o wy
zwolenie Ojczyzny — zakończył p. mi
nister — nie mogą w żadnym wypadku 
zejść do rzędu pamiątek lecz muszą 
otworzyć drogę do wspólnego z mło
dzieżą wysiłku, aby, pracując ramię 
przy ramieniu, Polskę naprzód posu
nąć. To życzenie utrzymania wielkiej 
tradycji, płynącej z tej ziemi, nasiąkłej 
krwią walecznych, składam w dniu 20- 
lecia walk na Polskiej Górze".

„Marszałek Pilsudski a Sejm”
Ostatnio ukazało się dzieło historyczne 

p. Juljana K. Malickiego p. L „Marszałek 
Pilsudski a Sejm", opisujące dzieje roz
woju parlamentu polskiego od chwili ot
warcia I Sejmu aż do ostatnich czasów, o- 
raz stosunek Marszałka Piłsudskiego do 
Sejmu. Autor uwydatnił rolę Marszałka 
Piłsudskiego jako twórcy parlamentu pol
skiego, reformatora Sejmu i wychowawcy 
narodu. Dzieło p. Malickiego, obejmujące 
600 stron druku, opatrzone jest przedmową 
b. wicemarszałka Senatu p. A. Boguckiego. 
Książka zawiera ponadto kilka rzadkich 
zdjęć Marszałka Piłsudskiego i tablice po
glądowe władz wykonawczych i ustawo-> 
dawczych za okres od 1918 r. do 1936 r.

dzieć, czy wobec przyjęcia ich żądań przy
stępują do pracy. Po dwóch godzinach 
przedstawiciele robotników zażądali dalszej 
podwyżki płac. Przedstawiciel Akademji 
zaakceptował również i te żądania wobec 
czego robotnicy zgodzili się przystąpić do 
pracy.

Gdy pertraktacje dobiegały już końca i 
żądania robotników zostały przyjęte, na po
lecenie prokuratora władze bezpieczeństwa 
aresztowały grasujących w okolicach agita* 
torów, którzy namawiali robotników roi. 
nych, by nie przyjmowali nowych warunków 
płacy w majątku Krzecowice i namawiali 
ich do strajku, stosując przytem terOr. Po 
aresztowaniach okoliczni chłopi, a wśród 
nich i robotnicy rolni z Krzecowic udali się

udał się na teren elektrowni miejskiej przy 
uL Leszczyńskiej. Po zwiedzeniu całej elek
trowni do zebranych w świetlicy pracowni
ków prezydent miasta wygłosił przemówie
nie, podkreślając m. in., iż obecnie rozpo
czyna się nowy okres pracy elektrowni — 
dla dobra stolicy i jej milionowej ludności.

W odpowiedzi na to przemówienie, min. 
Kiihn, który na prośbę prezydenta miasta 
zgodził się kierować nadal elektrownią, ja
ko jej naczelny dyrektor z ramienia zarzą
du miejskiego, oświadczył, iż w ciągu 18- 
miesięcznej pracy na terenie elektrowni spo
tkał się z pełną lojalnością wszystkich pra
cowników.

W związku z przejęciem w dniu wczo
rajszym elektrowni przez miasto, w tym sa
mym dniu zarządzone zostało wzmocnienie 
oświetlenia elektrycznego ulic, w szczegól
ności znaczne wzmocnienie oświetlenia na
stąpiło na całym szlaku Zamek Królewski 
— Belweder oraz na wszystkich innych wa
żniejszych arterjach miasta w centrum i na 
peryferiach.

przed posterunek policji państwowej w 
Krzecowicach, żądając wypuszczenia agita
torów. Aspirant policji, który wyszedł, by 
pertraktować z chłopami, zapewnił ich. iż 
zwolnienie aresztowanych agitatorów nie 
leży w jego mocy, ponieważ nie znajdują 
się oni na posterunku policyjnym w Krze
cowicach, lecz przewiezieni zostali do Rze
szowa. W odpowiedzi na to jeden z chło
pów podbiegł do aspiranta i zadał mu cios 
motyką, tak, iż ten ups-dł na ziemię. Do 
leżącego aspiranta policji podbiegł drugi 
chłop, zamierzając się na leżącego motyką. 
Posterunkowy policji, znajdujący się w po
bliżu, zasłonił aspiranta kolbą od karabinu. 
Cios, wycelowany w głowę aspiranta, był 
tak silny, iż natrafiwszy na kolbę karabinu, 
rozciął ją na dwie połowy. Wówczas w 
obronie koniecznej dowodzący oddziałem' 
policji wydał rozkaz oddania salwy w po. 
wietrze. Zebrani chłopi, którzy byli prze
konani, iż policja mimo ws-zystko nie będzie 
strzelała, powitali ten rozkaz drwinami i 
nacierali w dalszym ciągu na policję. Ze 
strony policji padła pierwsza, salwa w po
wietrze. Tłum zachowywał w dalszym cią
gu agresywną postawę, wówczas padła dru
ga salwa, tym razem w tłum, w wyniku cza* 
go padli zabici 1 ranni.

, « 
*

; Krwawo zajście, jakie miało miejsce w 
Krzecowicach, świadczy dobitnie o tern, iż

I niewątpliwie ciężkie warunki ekonomiczne, 
I w jakich znajdują się chłopi, wykorzysty- 
I wane są planowo dla agitacji politycznej, 
! nie mającej z poprawą tych warunków nic 
wspólnego. Zarząd majątku w Krzecowi
cach przyznał przecież robotnikom rolnym 
wszystko, czego żądali, nie zapobiegło to 

[jednak krwawym wypadkom. Prowadzenie 
I agitacji za strajkiem bez względu na przy
jęcie przez pracodawców dwukrotnie pod
wyższanych żądań, niezbicie świadczy o 
tern, że miała ona na calu niedopuszczenie 
do spokojnego załatwienia ekonomicznej 
strony sporu.

Ponieważ wypadki w Krzecowicach nie 
są nies-tety odosobnione, opinja publiczna 
spodziewa się, iż rząd rozpocznie energiczna 
akcję, celem całkowitego położenia kresu 
zbrodniczej agitacji, prowadzonej wśród 
ludności wiejskiej, a mającej na celu je
dynie szerzenie zamieszek w kraju.
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Na skrzydłach, - ku mocarstwowości Polski 
W zapadłej wiosce — Cud Łysej Góry — Msza połowa — Pierwszy lot - Na 

skrzydłach — ku potędze Rzeczypospolitej

Wiadomość o otwarciu Pierwszej Pomor
skiej Szkoły Szybowcowej w Gostomiu — 
zelektryzowała cale społeczeństwo; to też 
już od wczesnego rana, ze wszystkich oko
lic pędziły samochody, jechały rowery i 
szli... szli ludzie wielkiemi gromadami po 
piaszczystej drodze ku wzgórzom Gostomia.

Gostomie — to zapadła, bardzo biedna 
wioska kaszubska, o strzechą krytych cha
tach. Niema tam ani dojazdu, ani uczciwej 
drogi. Biednie odziani rolnicy, żyjący z te
go co im da piaszczysta gleba — wylegli na 
drogę i patrzyli niemi z podziwu na długi 
rząd samochodów brnący po wertepach i 
wybojach ich rodzinnej wioski.

Od początku jej istnienia — nigdy nie 
było tutaj tylu przedstawicieli, tylu harce
rzy, tyle ludzi i tyle, tyle aut.

Pogodne niebo zwiastowało ubogiej wio
sce lepszą przyszłość. Stał się cud Łysej 
Góry, w której ponoć spali zaklęci rycerze.

Łysa Góra o wysokości 254 metrów nad 
poziomem morza — strzela stożkowato w 
górę ponad okoliczne wzgórza. Obsiana na 
swych zboczach łubinem, złoci się w sło
necznej poświacie już z daleka... daleka...

Z jej szczytu rozpościera się wspaniały 
widok na Kaszubską Szwaj carję i... na si
niejącą lasami gdzieś w dali granicę nasze
go zachodniego sąsiada.

Dojeżdżamy..,
U stóp Łysej Góry stoją hangary., W 

jednym z nich, największym — ustawiono 
połowy ołtarz. Tuż za ołtarzem — pnąc się 
w górę, ustawił się rząd szybowców, lśnią
cych nowością i wyrażających ostatni po
stęp techniki szybowcowej.

Nad tern wszystkiem powiewa chorągiew 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, obok niej — 
bandera L. O. P. P.

Dokoła — niby cudowny kobierzec tkany 
ręką Boga, rozesłały się pola zbóż, tatarki, 
łubinu, spoczęły ustrojone kwieciem niżej 
położone łąki, a to wszystko — na brzegach 
niby szmaragdowa koronka, czy też wzór 
dywanu, — otoczył bór, stary pomorski bór.

Gostomie doczekało się zmartwychwsta
nia polskich huzarów. Wstali skrzydlaci 
rycerze z głębi Łysej Góry, by bronić ojczy
zny przed niebezpieczeństwem. Wstali mo
cni, odmłodzeni, wstali pod imieniem lotni
ków —- przyszłych rycerzy walczących o 
mocarstwowość Polski w przestworzach.

Gostomie doczekało się cudu odrodzenia, 
a legenda podawana z ust do ust o śpią
cych rycerzach — nie była tylko legendą 
lecz jawą,

Już o dziesiątej rano tego pamiętnego 
dnia, skupiło się dokoła potowego ołtarza 
.wielu, wielu ludzi, słuchając w nabożnem 
skupieniu mszy św. odprawionej przez ks. 
prób. Kalisza ze Stężycy.

Kierownik szkoły szybowcowej p. Bole
sław Gallus zorganizował ze swych 22 ucz
niów chór — który odśpiewał szereg prasta
rych pieśni polskich a między innemi: 
„Kto się w opiekę podda 
Panu swem u".

Błogosławiąc po mszy św. — zamierze- 
nia młodych orląt, ks. prób. Kalisz zwrócił 

I właśnie uwagę na tę pieśń. Kreśląc w mo
cnych słowach doniosłość dzisiejszego zda
rzenia — powiedział:

—- „Słusznie, że się oddajecie w opiekę 
Pana, bo praca wasza, nie pozbawiona jest 
niebezpieczeństwa. Oddając się w opiekę 
Panu i prosząc go o błogosławieństwo, wstę
pujecie na najwłaściwszą drogę, bo tylko 
On, Stwórca Wszechrzeczy, poprowadzić mo
że wasze skrzydła ku zwycięstwu.**

Po mszy św. przemawiał p. dr. Marceli 
Łukowicz, członek Zarządu Okręgu L. O. 
P. P., który między innemi — powiedział:

„Jako przedstawiciel Zarządu Okręgu 
pozwalam sobie wyrazić słowa podzię
kowania p. wicestaroście Paszkiewiczowi 
za jego niestrudzone zabiegi nad wynale-

O.R.P. „Iskra” na wyspach 
Balearskich

Polski okręt szkolny Marynarki Wo
jennej’ „Iskra**, na którym odbywają po
dróż ćwiczebną uczniowie szkoły Pod
chorążych Mar. Woj. w Toruniu, po 
krótkim pobycie w Cadiz, zawinął do 
portu Palma na Mallorce (wyspy Bale- 
arskinl.

(Reportaż własny od specjalnego wysłannika), 
zieniem tego terenu, oraz za pracę i po
moc jaką okazał przy uruchomieniu tej 
pierwszej Szkoły Szybowcowej na Pomo
rzu.

W imieniu Zarządu Głównego i Za
rządu Okręgu zwracam się teraz do Was 
Panowie, jako do pierwszych uczniów 
tej Szkoły: doceniajcie należycie wysiłki 
społeczeństwa i Zarządów LOPP, niech 
u Was się spotęguje przeświadczenie, że 
nie wolno Wam zawieść pokładanego w 
Was zaufania, lecz przeciwnie pracując 
wszelkiemi siłami, a nawet ponad siły 
nad swojem doskonaleniem się i dbając 
przy tern o sprzęt —■ te wasze skrzydła — 
spłacacie dług wdzięczności dawniejszym 
pokoleniom 1 przedwcześnie zgasłemu bo
jownikowi, który orężnie występował o 
wolność — ś. p. I. Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu za odzyskaną wolność na
szej Ojczyzny.** 
Przemówienie swe — dr. Łukowicz za-

Herbaty Mozaftonisftiego — rozkosz znanicónrt

„Nigde do zgubę — 
ne przyńdom Kaszebe"

Obrady inspektorów Przysposobienia Rolniczego. — Przyjazd do Jamna. — W Kaszubskiej zagrodzie.
skie dusze i nawskroś polskie serca. — Na polach przysposobienia rolniczego. „Ścięcie Ka i . U oczy 

zaniknięcie. — „Nigde do zgubę — ne przyńdom Kaszebe •

Od kilku dni bawi na. Pomorzu zjazd 
inspektorów przysposobienia rolniczego. W 
programie tego zjazdu znalazła się WY
CIECZKA DO JAMNA, granicznej wioski 
kaszubskiej. Pojechali tam inspektorzy, by 
obejrzeć pola przysposobienia rolniczego, by 
stwierdzić w bezpośrednim kontakcie z 
młodzieżą kaszubską postęp i zebrać plon 
dwmletniej pracy włożonej w tutejszą mło
dzież przez rolniczą szkolę w Kościerzynie.

Stały, delegowany nauczyciel do Jamna, 
ma nietylko za zadanie szkolenie młodzieży 
wiejskiej w kierunku uprawy roli, czy 
zwiększenia jej wydajności; nietylko na je
go barkach ciąży — zapoznanie młodej wsi 
z nowemi produktami lub z jak najwięk- 
szem uprzemysłowieniem ziemi, ale rów
nież zadaniem jego jest podniesienie życia 
społecznego i kulturalnego młodego poko
lenia żyjącego zdała od miast i środowisk 
wdedzy.

Wycieczka do Jamna była bez przesady 
wielkim sprawdzianem tego co wieś polska 
robi, jak pracuje nad sobą i nad zorganizo
waniem się w Koła Młodzieży Wiejskiej, z 
których co zdolniejsze jednostki stają się 
później luminarzami własnego zakątka, czy 
to na Kaszubach, czy na Wileńszczyźnie, 
czy to gdzieś na Kresach, czy w centrum 
Rzplitej.

O godz. 5 p. p. do Jamna zajechały dwa 
duże autobusy, kilkadziesiąt osób — z p. 
dyrektorem departamentu Ministerstwa Rol
nictwa Januszem Rudnickim na czele, wy
sypało się przed dom poczty, gdzie powitał

Nawy olbrzym powietrzny

buduj« się obecnie w Angljl. Gigantyczny kilkumotorowy hydroplan będzie służył do lotów 
transatlantyckich. Na grzbiecie kadłuba będzie on dźwigał mały, szybki samolot, który w locie 

może startować i odbywać dalsza oodróż w innym kierunku.

Gostomie, 5. VII.
kończył okrzykiem na cześć P. Prezydenta 
Rzplitej, oraz Naczelnego Wodza sił zbroj
nych gen. Rydza Śmigłego.

Poczem nastąpiły loty pokazowe, zwie
dzanie kwater i terenów.

W uroczystościach — jak już o tem pisa
liśmy wczoraj — m. in. wzięli udział staro
sta kościerski p. Turowski, wicestarostowie 
Synkowski z Kartuz i Paszkiewicz z Ko
ścierzyny, przedstawiciele władz wojsko
wych, harcerze i harcerki oraz — jak rze- 
kliśmy powyżej — ludność z pobliskich 
okolic.

Szkoła Szybowcowa — w Gostomiu ma 
jeszcze jedno doniosłe znaczenie, bo oto po 
drugiej stronie granicy istnieją aż dwie 
szkoły niemieckie.

Obudzeni rycerze Łysej Góry, powstali —

(Reportaż własny z Jamna).
ich wzruszającemi słowy miejscowy sołtys.

Nakreśliwszy krótko martyrologię ludu 
kaszubskiego pod zaborem — zakończył swe 
przemówienie słowami starej pieśni ka
szubskiej: „Nigde do zgubę — ne przyńdom 
Kaszebe".

W odpowiedzi na przemówienie sołtysa 
kilka gorących słów powiedział Wilnianin, 
inspektor rolny p. Antoni Świackiewicz.

— „Nie dlatego — mówił — wybrano 
mnie bym was powitał, że jestem tu naj
ważniejszą osobą, nie — lecz dlatego, że 
podobnie jak my tutaj — i ja pracuję w 
nadgranicznym zakątku Polski — między 
dwoma granicami obcych państw. Praca 
nasza jest bardzo podobna do siebie mimo 
tak wielkiego oddalenia, bo zarówno wy 
jak i my — musimy nie tylko walczyć o 
podniesienie naszego poziomu w rolnictwie, 
a.le i o utrzymanie, a raczej pogłębienie te
go co nasze, co odwiecznie polskie".

Zkolei przemawiało jeszcze kilka osób, 
w czem dziewczęta i chłopcy z przysposo
bienia rolniczego. Rzecz najciekawsza, że 
wszyscy tam... w Jamnie, mówią tak czysto 
po polsku i tak prostych, a pięknych w 
swej prostocie dobierają słów, że aż dziw 
bierze.

Bezpośrednio po powitaniu nastąpiło 
zwiedzanie pól, gdzie instruktorzy egzami
nowali młodzież z postępów jakie im za
pewniła szkoła rolnicza w Kościerzynie. 
Egzamin wypad! nadspodziewanie dobrze, 
a nawet często padały i pełne dowcipu od
powiedzi.

by stanąć na posterunku w tem miejscu, 
gdzie stoją dwa posterunki przeciwnika.

Potężnieją skrzydła orła polskiego. Usłał 
on sobie nowe gniazdo tu, na tej pomorskiej 
Ziemi, której przed zalewem wroga bronili 
nasi praojcowie i których cichej, ale zażar
tej pracy i walce zawdzięczamy my — obe
cnie żyjący — i tę wzniosłą chwilę.

Z tego gniazda wyjść mają po grunto- 
wnem i sumiennem przygotowaniu się no
we zastępy bohaterów powietrznych, którzy 
bronić jut mają nasz kraj nie cichą tylko 
i niezłomną pracą jak ojcowie nasi, lecz 
skrzydłami samolotów — noszących dum
nie barwy naszej ukochanej Rzplitej.

Z pięćdziesięclogroszowych składek, pow
stał nowy bastjon samoobrony. L. O. P. P. 
a w szczególności Zarząd Okręgu — swemi 
staraniami, wysiłkiem i niestrudzoną pra
cą — dał świadectwo całej Polsce, świa
dectwo żywe — że te groszowe składki za
mieniają się w sumy z której powstał cud 
Łysej Góry w Gostomiu.

Cześć im!
Cześć ludziom cichej niestrudzonej, bez 

imiennej pracy nad odbudową Polski skrzy
dlatej, Polski powietrznych husarów, goto
wych na każdy zew do śmiertelnej walki.

Zdzisław Karr-JaworskL

— Jaka szkoda, że taki piękny len po
łożył się...

— To ze strachu, proszę pana inspektora!
— Jakto ze strachu?
— Przed komisją egzaminacyjną.
Wkrótce, między inspektorami, a mło* 

dzieżą nastąpiła jak najserdeczniejsza przy
jaźń i pełna wesołość beztroska, na jaką 
tylko stać naszych chłopców i nasze dziew
częta z kaszubskiej zagrody.

Po zwiedzeniu pól, wszyscy udali się 
nad samą granicę, gdzie zrobiono wspólne 
zdjęcie.

Zmęczeni i głodni udaliśmy się do chaty 
gospodarza Majkowskiego, gdzie na przy 
krytych lnianym obrusem stołach cz ska
ła na nas kaszubska wieczerza.

Przy stole podziwiano szczerze czystość 
polskiej mowy na Kaszubach, wysoką kul
turę i zwyczaje tego odwiecznie polskiego 
ludu, jego chęć do twórczej pracy nad 
obliczem nowej, postępowej pomorskiej 
wsi.

Odświętnie odziane druhny z przysposo
bienia rolniczego — usługiwały przy stole, 
podając na, półmiskach potrawy, wyrosłe 
ich staraniem, wyhodowane ich troską i 
przygotowane własnemi rękami. Z oczu ich 
biła duma, gdy opowiadały o kurczętach, 
czy podanych na deser truskawkach. Trze
ba przyznać, że trudno jest o lepszy obiad 
w niejednej pierwszorzędnej restauracji 
wielkomiejskiej. Gdy jeszcze tak niedawno 
wieś karmiła się tylko Chlebem, kartofla
mi i kapustą — dziś na stole oświeconej 
gosposi zjawiają się coraz częściej jarzyny, 
sałaty, pomidory czy truskawki. — Oto 
praktyczne rezultaty wkładu pracy Pomor
skiej Izby Rolniczej w celu podniesienia 
jak najwyżej standartu życiowego polskiej 
wet

Wieczorem, staraniem lokalnego koła, 
odbyło się regjonalne przedstawienie w 
gwarze kaszubskiej pt. „Ścięcie Kani", po
przedzone pieśniami. ’

Choć wielu z uczestników zjazdu nie ro-l 
zumiało treści tego znanego widowiska —, 
wszyscy zgodnie stwierdzili, wysoką klasę] 
wykonania, swobodę młodzieży na scenie,| 
wyrobione głosy, a nawet talenty drama
tyczne.

Polska wieś zbudziła się. Młoda polska 
wieś liczy już w swych szeregach do 100 ty
sięcy zarejestrowanej młodzieży, której — 
jak orzekli wszyscy zgodnie — przoduje 
właśnie i co z dumą podkreślamy — mło
dzież pomorska 1 kaszubska. 1

Późnym wieczorem, żegnani serdecznie 
przez całą wieś, opuszczaliśmy z żalem tan 
bastjon polskiej kultury nad granicą nie-‘ 
miecką.

Zdała doszedł nas jeszcze cichnący śpiew:’ 
„Nigdy do zguby 
nie przyjdą Kaszuby**.
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Szczyt snobizmu
Psi cmentarz

W miejscowości podmiejskiej Nowego 
Jorku — Hartsdale, otvyarty portal z napi- 
cem „Cmentarz Zwierząt**, uprzejmie zapra
sza do wejścia.

Hartsdale jest najpopularniejszym psim 
cmentarzem Ameryki, ceny grobów są nie
dostępne dla zwykłych śmiertelników. Nie 
jest zatem przepełniony, chociaż ufundo
wał go subtelny przyjaciel zwierząt, dr. 
Samuel Johns już w roku 1896. Trzeba przy
znać, że wszystkie leżą tu tak jak żyły: 
wygodnie.

Nagrobki zostały stworzone przez naj
bardziej znanych rzeźbiarzy Ameryki i u- 
rzędnik cmentarny pokazuje te rzeźby, 
które kosztowały ponad 80.000 dolarów. Je- 
dynem kryterjum estetycznem jest — zre
sztą, nietylko dla grabarzy martwych psów 
— dolar.

Popiersia, posągi naturalnej wielkości, 
płaskorzeźby z marmuru, bazaltu i bronzu, 
alabastrowe arabeski, malowane medaljo- 
ny, monumentalne płyty, otoczone wspa- 
niałemi łańcuchami, kamienne drzewo, po
walone nieubłaganym losem. Zbyteczne 
jest nadmieniać, że wszystkie wizerun
ki przedstawiają psy, zrzadka koty.

Z napisów można stwierdzić zasługi i 
zalety, przez które zdobywa się prawo miej
sca ostatniego i wieczystego spoczynku w 
tej pięknej okolicy.

Nad Dolly niema niczego podobnego 
na jej marmurowym obelisku. Tylko duże 
daty: urodzona 24 października 1914, zmar
ła 6 października 1918 r.

Cornelius Vanderbilt, który włada nie
zliczoną ilością stworzeń, wymienia na pły
cie wmurowanej w ziemię, imiona trzech 
z nich, których pamięć chce uczcić, trzech 
psów, L a ss y, S p o r t i e i Happy 
boy. Pani Astor zato nie wymienia ża
dnego z imienia, nie jest jednak przez to 
skąpsza w słowach. Na należącym do niej 
potężnym pomniku widnieje napis: „W e 
wdzięcznem wspomnieniu 
wszystkich moich psów i 
koni — moich wiernych i sta
łych towarzyszy.**,

„Byłeś naszym ulubię ń- 
c e m“, „Opłakujemy naszego 
drogiego towarzysz a“, „T u 
spoczywa Bella, nasza ja
sna przyjaciółk a“, „Słodki 
byłeś, nasz mały Bill u“, 
„Śnieżko, pamięć o tobie 
nie zginie nigdy w naszych 
s e r c a c h“ i t. p.

Po pomoc lekarska z Australii 
do Ameryki

Mały, 3-letni Arthur Rogers udaj się pod 
opieką swojej matki z Australji do Filadelfji 
w Stanach Zjedn. specjalnie w tym celu, 
aby poddać się operacji usunięcia gwoździa 
z płuc, który połknął, mając półtora roku. 
W AustraJji nie można było znaleźć chirur
ga. który byłby w stanie pomóc. Chłopczyk i 
jego matka uzyskali od linji okrętowej wol
ny przejazd, a grono uczynnych ludzi po
kryło ich koszty utrzymania w drodze, gdyż 
niezamożna ich rodzina nie mogłaby zdobyć 
się na ta.ki krok. Operacja udała się, a chłop 
czyk jest już pełen życia, jak widać na

zdjęciu. %

gdzie? - oczywiście w Ameryce
Przy czytaniu epitafjum „Ń e g r a, 

starego gentleman a“ nie mo
żna ustrzec się myśli, że osieroceni przez te
go czarnego pudla, nigdy nie nazwaliby 
prawdziwego negra „starym gentlemanem**, 
gdyż jest on dla nich biegunowem przeci
wieństwem — murzynem.

Jakiś osierocony wspomina w napisie, 
dokładnie wymieniając nazwisko i zawód, 
o swoich podróżach, zaświadczając mart
wemu psh: „Ah-sum-pupp prze
był ze swym panem 6600

Wywczasy
bez umiarkowanie stosowanych kąpieli słonecznych nie dają całkowitego 
pokrzepienia. Przed szkodliwym nadmiarem promieni słońca i zapaleniem 
skóry ochraniają: D-ra Lustra krem „Ultrasol**, olejek „Negrita** lub emulsja 
„Ultrasol** (płynna). Każdy z tych preparatów przyspiesza piękne opalenie.

Rozruchy w Palestynie

Na pociąg, kursujący między Haifą i Lyddą zbuntowani Arabowie dokonali zamachu, powodując 
groźną katastrofę.

Syreny XX wieku
Rewizja kasy milionera — epilogiem syreniego występu

Piękny jacht „Virginia** pod flagą ame
rykańską zawitał do Smyrny. Jacht na
leżał do miljonera chicagowskiego, mr. 
Clips'a, który mimo swoich 72 lat pełen był 
jeszcze radości życia i chęci poznania świa
ta i jego cudów. Ale mr. Clips miał osobli
we gusty, nie zadawalały go piękne wido
ki, miasta, egzotyka Wschodu. Sędziwy 
młodzieniec pożądał za wszelką cenę sen- 
sacyj. A miał na swoim jachcie managei'a 
od rozrywek mr. Pelletier, Francuza, któ
rego ciężkim, niebylejakim obowiązkiem 
było dostarczanie swemu szefowi sensacyj. 
widowisk, wzbudzających dreszczyki. Mr. 
Pelletier pracował i cierpiał nie na żarty. 
Swoje dobrze zresztą opłacane stanowisko, 
mógł stracić każdej chwili, wiązała go bo
wiem z mr. Clips'em umowa, na podsta
wie której mógł być zwolniony bez uprzed
niego wymówienia, jeśli w jakimkolwiek 
porcie, do którego zawinie jach „Yirginja". 
nie dostarczy swemu panu rozrywek god
nych miljonera dotkniętego spleen'em.

W Smyrnie mr. Pelletier pracował w 
pocie czoła: zaprodukował przed mr. Cli
ps'em jakiś sklecony na zamówienie ha-

Zwiedzajmy odległe ziemie polskie 
Generalna zniżka przy wyjazdach letnich na Kresy

Wielkie zainteresowanie wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa wywołała ogólnie do
stępna zniżka kolejowa w wysokości 50 pro
cent dla osób, pragnących spędzić urlop czy 
wywczasy na Wileńszczyźnie, Grodzieńszczy 
żnie, Snwalszczyżnie, Polesiu i Wołyniu.

Prawo do korzystania z ulgi daje spe
cjalna karta uczestnictwa. Posiadając kar
tę taką należy wykupić bilet normalny do 
jednej ze stacyj na Kresach, przyczem kasa 
kolejowa wystawia na karcie odpowiednią 
adnotację. Na podstawie tak nabytego bile

m i 1“. Innemu znowu pieskowi demon
stracyjny pomnik postawiła liga przeciw- । 
wisekcyjna za przecierpiane przezeń mę
czarnie.

Tam, gdzie nad pagórkiem powiewa 
gwieździsty sztandar, mieści się grób wo
jenny czyli grób wojennego psa. Sfery woj
skowe zbudowały tu olbrzymi pomnik ku 
czci nieznanego Psa Wojennego w najwyż
szym punkcie psiego cmentarza w Harts
dale. Wyekwipowany połowo patrzy on 
odważnie na wroga ojczyzny.

rem, pokazał mu spelunkę palaczy haszy
szu, tańce derwiszów. Ale wszystko to nie 
zadowolniło mr. Clips'a, który jęczał z nu
dów. Zrozpaczony manager wyprosił zwło
kę 24-godz. dla wyszukania w Smyrnie ja
kiejś szczególnej sensacji. Zjawił się po tym 
terminie i oznajmił mr. Clips'owi, że ujrzy 
coś, czego jeszcze nie widział — taniec sy
ren. Dzięki tylko wymowie i wysiłkom je
go, Pelletier'a udało mu się namówić kie
rownika nadwornej trupy tanecznej b. suł
tana do jednego jedynego występu. „Sy
reny** będą tańczyły na brzegu morza 
wśród skał.

Gdy nadszedł wieczór, jacht podpłynął 
do brzegu smyrneńskiego. To, co ujrzał 
z pokładu jachtu mr. Clips było dość zwy
kłą produkcją taneczną młodych, ładnych 
girls francuskich, należących do trupy wy
stępującej w jednym z varietes, smyrneń- 
skich. Girlsy, przebrane za syreny, pląsały 
przy świetle księżyca na brzegu, między 
skałami, zanurzały się raz i drugi w wodę. 
Trwało to godzinę prawie. Mr. Clips był 
zadowolony. Ale po ukończeniu tańców 

tu, przysługuje bezpłatny powrót po conaj- 
mniej 7-dniowym pobycie na kresach. Ko
niecznym warunkiem jest, aby odległość 
przejazdu wynosiła conajmniej 250 km. Na
bywca karty ma również prawo do 4 prze
jazdów ulgowych ze zniżką 50 proc, po te
renach wschodnich.

Przy nabywaniu karty należy okazać ja
kiekolwiek dowody tożsamości t. j. legity
macje, zaświadczenia itp. zaopatrzone w fo
tografię i nieprzedawnione.

99-letni starzec żeni sie—
Prasa nowojorska donosi, że jeden t 

najstarszych ludzi miasta, 99-letni starzec, 
niejaki Charles Jenetti, miał wstąpić w 
związki małżeńskie z 51-letnią wdową. W
ubiegłą niedzielę miał się odbyć ślub „mło
dej a dobranej" pary. Tymczasem rodzi
na panny „młodej" zdołała odradzić to 
małżeństwo już u samego ołtarza. Nie by 
ło rady, pan mody, srodze zawiedziony o- 
debrał spowrotem pierścionek zaręczynowy 
i zapowiedział, że się napewno ożeni, ale 
tym razem z kobietą znacznie młodszą od 
swej niedoszłej żony.

‘ 0 funtów złotem za dziewczynę
Handel niewolnikami w Arabji

Aden, 3. 7. (PAT). W Abisynji handel 
niewolnikami na morzu Czerwonem na razie 
ustał zupełnie. Jeszcze rok temu płacono 
za dziewczynę do 15 lat ok. 30—50 funt, zło
tem, a za chłopca do 20 lat — 60—70 funt. 
Natomiast do południowych wybrzeży 
Arabji dochodzą żaglowce z niewolnikami, 
jak dawniej, z Kenji brytyjskiej i Somalji 
włoskiej.

Europa zasiana kinami
Na kontynencie europejskim znajduje 

się w tej chwili 33.188 kinematografów, któ
re mieszczą blisko 13 miljonów widzów je
dnocześnie. Najwięcej kin posiadają Niem
cy, bo aż 5.243, za nimi kroczy Anglja z cy
frą 5.058 kin. dalej Francja, która ma 4.100 
kin. Natomiast Anglja przoduje pod wzglę
dem wielkości kin, gdyż przy mniejszej ich 
liczbie mieszczą one zgórą trzy miljony 
osób, wówczas gdy kina w Niemczech mie
szczą wszystkie razem tylko około półtora 
miljona osób. Holandja^ która posiada tyl
ko 300 kinoteatrów, zajmuje jednak jedno 
z pierwszych miejsc, gdy chodzi o wielkość 
sal. gdyż te 300 kin mieści aż 1.400.000 osób. 
Najmniej kinoteatrów posiada Albanja, bo 
tylko 8, Monaco — 7 i republika Andorra — 
jeden!

Nie lubią Pitna...
Związek hotelarzy i restauratorów na 

Słowaczyżnie (Czechosłowacja) wystąpił do 
władz z memorjalem, w którym domaga się 
zaprzestania ogłaszania w prasie i przez ra- 
djo przepowiedni o pogodzie, twierdząc, że 
komunikaty meteorologiczne wpływają bar
dzo ujemnie na frekwencję turystów i od
straszają ludzi od przedsiębrania wycieczek 
i podróży. Staromodni trochę są ci hotela
rze słowaccy; więc może należałoby także 
zabronić wyrobu termometrów, bo wskazują 
one temperaturę, a to też może szkodzić 
frekwencji turystów.

wpadlo mu do głowy, aby zaprosić „syre
ny" na jacht. Całe towarzystwo wraz z 
manager'em „syren", rodakiem Pelletier'a, 
niejakim p. Pujos, znalazło się na pokła
dzie „Virginji“, Tu rozpoczęła się wesoła 
pijatyka, w której wzięła udział nietylko 
załoga, ale i warta pokładowa. Wszyscy 
byli pod dobrą datą, z wyjątkiem p. Pujos. 
który, gdy sen zmorzył załogę, zrewidował 
kasę miljonera, zabrał jej pokaźną zawar
tość, poczem pobudził swoje „syreny** i u- 
lotnił się czemprędzej. Taki był epilog 
„sensacji" rozrywkowej. Skończyło się j4 
dnak dość szczęśliwie dla Pelletier'a, któ 
remu mr. Clips darował zajście z kasą. 
Bądź co bądź była to emocja, której wła
śnie sędziwy podróżnik szukał, a że o pie
niądze mu nie chodziło, więc stratę prze 
bolał.

Choroby skóry
są przyczyną tworzenia się łupieżu, łysie
nia starczego, łysienia przedwczesnego, ły
sienia martwicowego, łuszczycy wyłysia- 

jącej, łamliwości włosa, siwienia, wypada 
nia, włosów i wielu innych przykrych na
stępstw dla zdrowia i estetycznego wy
glądu.

OLEUM PETRAE „GLIMAR" 
zapobiega występowaniu wszelkich chorób 
włosowych.

OLEUM PETRAE „GLIMAR** 
nafta absolutnie bezwonna, szybkoschnąca, 
usuwa łupież, nie drażni skóry, jest wysoce 
desynfekcyjna. wzmaga obieg krwi w skó 
rze. czym skórę miękka a włos elastycz
nym, nadaje włosom właściwy naturalny 
połysk, pozostawia we włosach subtelna 
woń.

Żądać w aptekach, drogeriach i perfu
meriach.

Wytwórca: „GLIMAR", Lwów, ul. Ba
torego 26.

Informacje i oferty: „GLIMAR", Lwów, 
i Oddzialv firmv „KARPATY" w całej Pol
sce. <2®41
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Jia francie gospodarczym
Motoryzacja

to zniżka cen, opłat ć kosztów eksploatacji
Samochód doniedawna traktowany I jest koniecznością pokrywania strat, po

był jako przedmiot zbytku, jako wi- " 
doczny dowód dużych zarobków wła
ściciela, który może pozwolić sobie na 
luksus używania własnego wozu. Tak 
traktowały tę sprawę urżędy skarbowe, 
wymierzając posiadaczom samochodów 
wysokie podatki dochodowo. Była, to je
dna z licznych zapór motoryzacji kraju.

tirtlgą zaporą były wysokie ceny sa
mochodów na rynku, spowodowane 
głównie wysokiemi stawkami ceł, chro
niących zawiąZki rodzimego przemysłu 
samochodowego przed konkurencją za
graniczną, Trzecią wreszcie pfZesżkodą 
w motoryzacji kraju były zarówno po
datki, jak i liczne opłaty: na drogi, za 
rejestrację, za lustrację, jak też nie
zmiernie wysokie koszty eksploatacyj
ne. Zarówno certa beflzyny nie
zmiernie wygórowana, brak gaća- 
źy i Wskutek tego droga dzierżawa bok
sów, a Wreszcie brak sieci stacyj obsłu
gi — Wszystko to powodowało, że posia
dacz samochodu mrtsiał łożyć ha jego u- 
thzymanie, nie licząc amortyzacji i 
większych remontów, około 300—400 zł 
miesięcznie. .. ... ,.

Stań ten ma ulec zmianie ha lepsze. 
Liczne przeszkody na drodze rozwoju 
motoryzacyjnego mają być usunięte, 
bądź złagodzone. Ceny samochodów na 
rynku mają być óbriiźone. Oczywiście 
obniżka ta pOWinńa być tak duża, aby 
dostosować koszt nabycia samochodu do 
siły nabywcźei społeczeństwa. Produk
cja samochodów w Polsce powinna do
prowadzić i do niskich cen i do zatru
dnienia licznych rzesz robotniczych.

Dobrże się stało, że posunięcia rządu, 
zmierzające do zniżki cen samochodów 
na tynku, Objęły nietylko sprawy pro
dukcyjne, ale również i dziedzinę po
średnią, a mianowicie podatki, W któ
rych zastosowano ziiaczne ulgi dla no- 
Wónabywców samochodów, gdyż tó 
także obniża wydatek na kupno samo
chodu.

W akcji motoryzacyjnej na, pierwszy 
plan obok zniżki cen samochodów wy
suwają się koszta eksploatacji. Posu
nięcia w tej dziedzinie muszą być 
realne, muszą rzeczywiście doprowadzić 
do taniej eksploatacji pojazdu mecha
nicznego, skoro chcemy, aby posiadanie 
samochodu stało się powszechne. Jeżeli 
społeczeństwo ma współpracować z wy
siłkami rządu w dziedzinie motoryza
cyjnej i ma przejąć się hasłem, że ku
pno samochodu przez tych Wszystkich, 
których stać na to, jest spełnieniem 
obywatelskiego Obowiązku Względem 
ktaju — koszta eksploatacyjne samo
chodu muszą być racjonalne zarówno 
do jego ćehy, jak i do Obecnych możli
wości dochodowych społeczeństwa.

Na pierwszy plan w tej dziedzinie 
Wysiiwa się cena benzyny. Obniżka Ce
ny benzyny powinna być o tyle znaczna, 
aby umożliwić posiadaczowi samochodu 
stale korzystanie z tej lokomocji, a przez 
tó zwiększyć zbyt benzyny w kraju, co 
umożliwi przemysłowi naftowemu — 
dzięki zwiększonym obrotom — odzy
skanie strat, poniesionych na zniżce cen. 
Straty te zresztą są problematyczne, 
gdyż obecnie zarobek przemysłowca na 
jednym litrze benzyny wynosi 29 gr. 
Tak wysoki zhfobek usprawiedliwiony

Te wszystkie wydatki zWiąźąhe ż eks
ploatacją w ozu muszą być tak obliczone, 
aby rzeczywiście umożliwiały posiada
czowi korzystanie z samochodu. Jeśli 
bowiem w obecnych CżasaCh Zmniejszo
nych dochodów rzuca się hasło, aby 
społeczeństwo nabywało samochody ze 
względów państwowych, to obywatel, 
który chce spełnić ten obowiązek — po 
szarpnięciu swego budżetu na kupno 
samochodu — nie może ponosić nad
miernych ciężarów przy eksploatacji po
jazdu mechanicznego.

Byłoby to nietylko niesprawiedliwe, 
ale i nielogiczne, gdyż mlrnd zniżki cen

noszonych przez przemysł na eksporcie. 
Obniżone mają być podobne podatki i 
opłaty, ponoszone przez przemysł i han
del benzyną na rzecz Państwa, resztę 
zaś zniżki stanowić ma obniżenie do
tychczasowych zarobków przemysłu. 
Zniżka ceny hurtowej benzyny powinna 
być jednak proporcjonalna do ofiar 
skarbu Państwa.

Również zwrócona musi być uwaga 
na potanienie smarów oraz obsługi sa
mochodów. Tu przedewszystkiem cho
dzi o szybkie wybudowanie nowocześnie 
urządzonych garażów, w których za ni
ską stosunkowo opłatą mógłby posia- samochodów, powstrzymywałoby w dal- 
daćz Samochodu odnajmować boks.

Zapas zioła wzrasta
Bilans dekadowy Banku Po sk.

W ciągu trzeciej dekady czerwca zapas 
Złota wzrósł o 0,4 milj. zł. do 370,5 zł., nato
miast stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
obniżył się a 4,1 milj. zł. do 7.2 milj, zł.

Zapas polskich monet Srebrnych i bilo
nu zmniejszył się o 21,3 do 22,7 milj. zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł o 34.8 
milj. zł. do 1,018,6 milj. zł.

Pokrycie zlotem wynosi 33,11%.

szym ciągu rozwój motoryzacji kraju.

Nu we zarządzenia komisji dewizowej
Banki dewizowe mogą korzystać z t. zw. 

„kredytów pocztowych1' u swych korespon
dentów zagranicznych bez potrzeby zgłasza
nia tego w Banku Polskim. Komisja dewi
zowa zezwoliła, na spłatę powstającego z te
go tytułu zadłużenia banków dewizowych u 
ich zagranicznych korespondentów. Banki 
dewizowe mogą otwierać zagranicą akredy
tywy i wydawać listy kredytowa zagranicę 
na tych samych warunkach, na jakich mo
głyby w konkretnym wypadku uskutecznić 
przekaz zagranicę. Jeśli akredytywa prze
znaczona jest na pokrycie należności za 
towar, który ma być importowany do Pol
ski otwarcie jej może nastąpić na, podstawie 
złożohego przez importera polskiego Wnio
sku, do którego należy dołączyć kopję ze
zwolenia przywozu, oraz zobowiązanie im
portera polskiego do przedłożenia kwitu 
celnego najdalej w terminie 6 tygodni lub 
3 miesięcy — o ile sprowadza się towar z 
krajów zamorskich, względnie zaświadcze
nie, stwierdzające zwolnienie od należności 
celnej lub przyznanie ulgi celnej, a wresz
cie Zezwolenie min. Skarbu na obrót uszla
chetniający.

Banki dewizowe mogą też otwierać, po
twierdzać i wypłacać akredytywy, ta.k bh- 
wołalne jak i nieodwołalne — z polecenia

e,kredytywy żostaje lub zostanie postawiona 
zagranicą do dyspozycji banków dewizo
wych. Komisja dewizowa zezwoliła bankom 
dewizowym również na otwieranie towa
rowych akredytyw odwołalnych i nieodwo
łalnych, opiewających na złote polskie, oraz 
ńa potwierdzenie i wypłatę takich akredy
tyw z polecenia pierwszorzędnych banków 
i film zagranicznych, beż ottżymahia przez 
banki polskie pokrycia zgóry. Przesłane 
bankom dewizowym z zagranicy w związku 
z otwarciem akredytywy środki płatnicze 
banki dewizowe mogą zwracać w takiej war 
łucie, w jakiej je otrzymały do wysokości 
niewykorzystanej części akredytywy.

Ż dniem 6 bm. komisja dewizowa wpro
wadza nowe opła,ty: obok opłaty ża Wniosek 
— 50 gr za wniosek normalny i 2 zł za wnio
sek wielokrotny, komisja pobierać będzie 
'.'t pro mille od przekazów zagranicznych 
ponad 5 tys. zł.

Wreszcie komisja dewizowa upoważniła 
dyrekcje kolejowe do przekazywania oso
bom i firmom mającym siedzibę zagranicą, 
kwot należnych tym osobom i firmom z ty- 
tułu nadpłat przewoźnego, zwrotów za nie
wykorzystane bilety, z tytułu refakcji — 
tak bezpośrednio jak również pod adresem 
biur kolei i portów polskich: w Pradze, Wie-

cudzoziamców beż ograniczania we wszyst-1 dniu. Budapeszcie i Bukareszcie, 
kich wypadkach, w których równowartość I

Pompa ssąca kapitału 
polskiego

Zawieszenie transferu obsługi długów za
równo państw, oraz samorządowych) jak i — 
generalni? biorąe — prywatnych, stanowi 
logiczną i najsłuszniejszą konsekwencję ak
cji rządowej, zmierzającej planowo do o- 
chrony siły płatniczej i kapitałowej kra,u. 
Poza korzyściami w postaci dalszego zaha
mowania odpływu złota z Banku Polskiego 
oraz w postaci zapewnienia równowagi bi
lansu płatniczego — zostaje w krajii znacz
na rezerwa kapitałowa, która może być 
skierowaną do pracy ńa rzecz gospodarstwa 
polskiego.

Jak długo bowiem zagraniczni wierzy
ciele nie chcieli usług towarowych, mogą
cych stanowić równowartość spłat pożycz
kowych, tak długo transfer był niczęm in
nym jak pompą, ssącą 
darstwa polskiego.

Ciężar, jaki spadł na 
rodowe, które pracowało
ko oprocentowanych pożyczek — stanie sie 
tembardżiej wyraźny, skoro zważy się, iż 
w ostatnich latach zamarł phaWie zupełnie 
ruch kapitałów do Polski, któryby mógł 
choć W eżęści pokrywać ubytek kapitałów 
z tythłu ich opłacania, oraz któryby mógł 
dawać dewizy na transfer obsługi dawnych 
długów. Oczywiście, iż samo zawieszenie 
transferu, połączone z Wpłatą sptp.t pożycz
kowych na Zablokowane konta zlotowe hie 
będzie jeszcze stanowiło rozwiązania spra
wy. Kapitał, w ten sposób wytworzony, bę 
dzi? jednak albo kierowany do przemysłu*
lub rolnictwa w postaci zapłaty za towary, kredytowej Banku Gospodarstwa Krajó- 
dostarczane krajom wierzyciełskim (będzie Wego opierać się może tylko na dwóch 
to z reguły stosować się do krajów, z które- przesłankach: albo rzemiosło kredytu 
mi mamy bilans ntatniczv koazvstnie kszta!

zatrzymana
tujący się, i w stosuhku do których trans
fer nie będzie utrudniony), albo kierowany 
do inwestycyj, prowadzonych przez samych 
wierzycieli, albo tylko zwiększać będzie 
płynność danej instytucji kredytowej.

Dla gospodarki polskiej hie jest pożą
dane, by odsetek kapitałów zagranicznych, 
lokowanych w przedsiębiorstwach w Poises, 
wzrastał. jest natomiast rzeczą niewątpli
wie pożyteczną i pożądaną, aby zablokwane 
kapitały służyły wzmożeniu aktywności ży
da gospodarczego poprzez towarową spłatę 
długów.

Giełdy
JTOTOWAWIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 6 llpca 1936 r.
Dewizy

Belgja 89.35—89,52—89,17; Berlin 213,98—212,92; 
Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam 360,00—360,72— 
359,28; Kopenhaga 118,40—118,69—118.11; Londyn 
26 51—26 58—26,44 ; Nowy Jork czeki 5,281/i—5,293/s— 
5,267/,; Nowy Jork kabel 5,28%—5,29%—5,27; Oslo 
133,10—133,43—132,77; Paryż 35,01—35,08- 34,04: Pra
ga 21 95—21,99—21,91; Sztokholm 136,70—137,03— 
130,37; Zurych 172.95—173,29—172,61; Wiedeń 99,20— 
98,80; Mediolan 42,10—41.80; Helsinki 11,71—11,65; 
Madtyt #2,70—72,40; Montreal 5,26%—5,2414.

Tendencja: niejednolita.
Waluty

Belgi 89,53—89,10; dolary am. 5,29%—5.26; dolary 
kanad. 5,27—5,23%; floreny 360,72—359,00; franki 
frane. 35,08—34,92; franki szwajc. 173.29—173,45; 
funty ang. 26,58—26,42; guldeny 100,20; korony cze
skie 19,90—19.50; korony duńskie 118,09—117.85; ko
rony norweskie 133.43—133,45; korony szwajc. 137.03 
do 136,05; liry włoskie 35—3.3; marki fińskie 11,71— 
11,05; marki hieni. 137—132; pesety 03—61,50; szy
lingi austrj. 99—98; marki niem. srebrne 145—140.

Akcje
Bank Polski 102—101—162! Cukier 28: 

14—14,25; Lilpop 12,75—12,90; Starachowice 
33,25.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc. poż. inwest. t em. 66, serje T3: 
kónwersyjna 49.75; 6 proc, dolarowa 98.S0^_ 
premj. dolarowa 47,50—48; 7
51,75—52,50 (ost. drobne), 56 setki: 
Pozn, Żiem. Kred serja ,,1‘‘ 42—41,75, . ,■ 
poi. 85; 4 i pół proc, ziemskie serja 5 45,50—46.25; 
4 1 pół proc. Warszawy 54,25; 5 pfńc. Warszawy no
we 54.25—54,75—55 (ost. drobhy); 5 proc. Lublin no
we 39,25—30—39 25; 5 proc. Piotrków nowe 43.50; 
5 proc. Radom nowe 38,25; 6 proc. obi. Warszawy 
6 em. 56,50. .

Tendencja: dla pożyczek i dla listów przeważnie 
słabsza.

BYDGOSKA GIkł.DA ZBOfeOWo-TOWAROWA 
i dnia 6 lipca 1936 r.

Żyto 14.25—14.50: pszenica standartowa 19.25— 
19.75; jęczmień zbiorowy 15.25—15.50; jęczmień 
zimowy 14.50—14.75; owies 15—15.50; mąka żytnia 
wyciągowa 0—30 procent wł. w. 22.25—22.75; gatu
nek I 0—50 proc, wl, w. 22—22.25; gatunek. I 0—65 
proc. wł. w. 20.75—21.25: gat. II 50—65 proc. v ł. w. 
17.25—18; razowa 0—95 proc. wł. w. 17—17.75; 
poślednia ponad 65 proc. wł. W. 16—17; . mąka 
pszenna gat. I wyciąg. 0—20 proc. wł. w. 33.75— 
35.75; gat. IA 0—45 próc. wł. w. 32.75—33.75; g?t. 
IB 0—55 proc. wł. w. 32—33; gat. IC 0—60 proc. wl. 
wł. 31.25—32.25; gat. Ib 0—65 pf-oc. wł. w. 30.25 — 
31.25: gat. HA 20—55 proc. wł. w. 28.25—29.25: feat. 
IIB 20—65 proc. wł. w. 27.75—28.75; gat. IIC 45—55 
proc wł w. 26.75—27.75; gat. ItD 45—65 proc. wł. w. 
20_ 27; gat ITE 55—60 proc. wł. w. 24.75—25.75; wł.
gat. HF 55—65 proc. wł. w. 21.75—22.25; gat. IIG. 
60—65 proc. wł. w. 20.75—21.25; razoWa 0—05 proc, 
wł. w. 23,75—14,25 ; otręby żytnie wymiął stand. 
9 25—9.50; otręby pszenne miałkie standartowe 9— 
9.50; średnie standart. 8.50—9; grube stand. 9— 
9.50; otręby jęczmienne 11—12; rzepak zimowy 
bez worka 28—30; rzepik zimowy bez w. 29—31; 
groch: Wiktorja 19—22: Folgera 18—20; łublrt hieh. 
10.50—11; żółty 12 50—13; płatki ziem. 13.50—14.25; 
makuch In. 16.25—16.75; rzepakowy

prasowana l>-3! 
nadnoteckie luzem 6,50—7.00.

Ogólne usposobienie: spokojne.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 6 llpca 1936 r.

Ceny orientacyjne: pszenica 19—19.25; 
pszenna wszystkie gatunki o 25 groszy niżej, .. _. . 
ta bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne. Obro
ty: żyta 401, pszenicy 221,5, jęczmienia 33, owsa 26.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION 
B. HOZAKOWSKI W TORUNIU

z dnia 6 llpca 1936 r.
Płacono: w dniach ostatnich zl za 100 kg franko 

stacja załadowania. Nasiona: Koniczynę czerwoną 
115—135; białą 75—110; szwedzką 120—1'0: żółtą 
70—80; żółtą W łuskach 30—34; inkarnatkę 40—50; 
przelot 70—80: rajgras krajowy 60—70; tymotkę 18— 
22; seradelę 25—27 ; wykę latową 23—25: wiczkę zi
mową 6Ó— 70; peluszkę 22—23; groch Wiktorja 22— 
24; polny 20—22; zielony 20—22; bobik 18—19; gor
czycę 32—34; rzepak 28—30; rzepik 27—29; łubin 
niebieski 10—12; łubin żółty 11—13; siemie lniane 
34—36; konopie 40—46; mak niebieski 46—52; inak 
biały 52—56; tatarkę 20—25; proso 20—25.

treęiel
33,50—

5 proc.
____ _ ____ . 4 proc.
7 proc. stabilizacyjna 

‘ 4 1 pół proc.
8 proc. prze-”.

13.75—14.25; 
śłdnecśnikoWy 42—44 proc. 16—17; wytłoki suszone 
8—8.50: słoma żytnia prasowana 2,50—3; siano

irtą,ka
resz-

kapitały z gospo-

gospodarstwo na- 
na obsługę wyso-

Dlaczego rzemiosło nie korzysta prawie 
zupełnie z kredytów Banku Gotp. Krajowego

Dalszy wzrost wkładów oszczęd
nościowych w PKO. w czerwcu
W czerwcu wkłady oszczędnościowe jak 

również liczba oszczędzających W P. K. O. 
wykazały znaczny Wzrost.

Stan wkładów oszczędnościowych zwięk
szył się w ciągu czerwca o 4.827.706 zł. Rów
nocześnie ze wzrostem wkładów oszczędno
ściowych zwiększyła się W tym Czasie i licz
ba oszczędzających, a mianowicie o 39.683 
nowych książeczek oszczędnościowych P.

Ogólny stan czynnych książeczek oszczę
dnościowych wynosił ńa 30 czerwca fcr. oeó- 
łeffc 2.108.017.

W roku 1935 Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielił ogółem kredytów go
tówkowych na sumę 1 miljarda 169 ml- 
ijonów 170 tysięcy złotych.

Znamiennem jest, że w sumie tej rze
miosło uczestniczy zaledwie kwotą 
333.000 zł., co stanowi tylko 0.03 proc, 
ogólnej sumy. Dla porównania warto do
wiedzieć się, że np. instytucje i przedsię
biorstwa państwowe otrżynńały kredyt 
w wysokości — 242,786.000 zł (20.77 proc.), 
przemysł — 156.334.000 (13.37 proc.), sa
morządy — 139.234.000 (11.91 proc.), a 
handel — 13.183.000 (1.13 proc.).

Tak nikły Udział rzemiosła W akcji

nie potrzebuje i nie stara sie zbvtnlo o

niego, albo też Bank nie docenia potrzeb 
rzemiosła (jeśli takie istnieją) w tym 
kierunku i nie idzie im na rękę.

Jesteśmy jednak skłonni przychylić 
się raczej do pierwszego przejawu, t. zn.‘ 
do tego faktu, że warsztaty rzemieślni
cze kredytu tak bardzo nie potrzebują i 
stąd też nie upominają się o ten kredyt 
Świadczyłoby to o ich zdrowej struktu
rze gospodarczej, uczciwej kalkulacji i 
solidnej pracy — mimo ciężkich warun
ków ekonomicznych. A zatem wszystko 
inaczej, niż np. w wielkim przemyśle fa
brycznym, w kartelach, monopolach itp.. 
których powszechną i pospolitą czynno
ścią w dobie kryzysu — jest wyciągania 
żebrzącej ręki 1 codzienne a głośne wo 
lanie o pomoc finansową.
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Wielka impreza Aeroklubu Pomorskiego
Aeroklub Pomorski organizuje dnia 

18 i 19 lipca zlot gwiaździsty pod nazwą: 
„I. Lot Pomorski'*.

Program zlotu przedstawia się jak 
następuje:

PROGRAM:
£>nia 18 lipca 1936 r. godz. 10—10,36 przy

lot zgłoszonych samolotów do zawodów i 
powitanie na lotnisku 4 pułku lotniczego; 
gódz. 10,30—12-ta: odprawa zawodników; 
godz. 12-ta — 13-ta obiad na lotnisku; godz. 
13-ta — 15,30 zwiedzanie miasta; godz. 16-ta 
start do ftumji. Dnia 19 lipca 36 r. godz. 
10,00—15-ta lot Rumja — Toruń lądowanie 
w Toruniu godz. 15—15,30; godz. 15—16-ta 
pokazy szybowcowe; godz. 16—-17,30 lot or
ientacyjny w trójkącie; godz. 16,30 start ba
lonu wolnego; godz. 17,30 chrzest samolo
tów i szybowców; gódz. 18-ta pokaz samo
lotu RWD 13; godz. 18,30 rozdanie świa
dectw z praktycznego kursu pilotażu pierw
szy ni pilotom Aeroklubu Pomorskiego; 
godz. 19-ta rozdanie nagród; godz. 21-sza 
dancing towarzyski w salach Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego przy ul. Żeglarskiej.

Początek imprezy dla publiczności w 
dniu 19 lipca 1936 r. o godz. 14-tej na lotni
sku 4 pułku w Toruniu. Wstęp 50 gr. od 
osoby, młodzież szkolna 20 gr., członkowie 
LOPP 40 gr., młodzież szkolna należąca do 
LOPP 10 gr. Wjazd samochodem 3— zł.

W Czasie zlotu odbędzie się lot orienta
cyjny na 50 kim., lot na regularność na tra
sie Toruń — Bydgoszcz — Kościerzyna — 
Rumja — Kartuzy — Inowrocław — Toruń, 
lądowanie na prostokącie 50 m X 100 m.

Zgłoszenie udziału w I. Locie Pom. upły
wa z dniem 5 lipca 1936 r. w pierwszym 
terminie i z dniem 10 lipca 1936 r. w dru
gim terminie.

Zgłoszenie na formularzu dostarczonym 
przez Aeroklub Pomorski winno nastąpić 
równocześnie Z uskutecznieniem przekazu 
poczt, na konto Aeroklubu Pomorskiego w 
Powiatowej Kasie Oszczędności w Toruniu 
kwoty 20,— zł jako wpisowe w terminie 
pierwszym i zł. 40,— w terminie drugim od 
samolotu.

Zwrot wpisowego nastąpi jedynie w wy
padku niódojścia zawodów do skutku.

PRÓBA A.
Próba Odbędzie się w dniu 18 lipca br. w 

czasie ód świtu do godz. 10,30 z tern, że lą
dować należy pómiędży gódz. 10-tą a 10,30. 
Wymagany czas lądowania wyznaczony 
■przez lósowanie nie będzie znany zawodni
kom i dlatego ilość punktów zdobytych w 
tej próbie nie będzie dodana do ogólnej 
klasyfikacji.

Klasyfikowanie zawodników odbędzie 
się według czasu przylotu. Za osiągnięcie 
pierwszego miejsca zalicza się 100 pkt., za 
następne miejsca ó 5 pkt. mniej.

PRÓBA B .
Próba B. Odbędzie się w dniu 19 lipca br. 

Czas startu Wyznaczy Komisja Sportowa i 
poda zawodnikom do wiadomości, przynaj
mniej na pół godziny przed startem.

Lot na orjentację polega na odnalezieniu 
w terenie punktów oznaczonych na mapie 
1:300.000, zrzuceniu na tych punktach mel
dunków i powrocie na lothiskó toruńskie. 
Za wykonanie próby z wynikiem dodatnim 
zalicza się 100 punktów do ogólnej klasyfi
kacji. Za każdy punkt terenu, którego od
nalezienie nie zostało potwierdzone przez 
zrzucenie meldunku, będą liczone punkty 
karne w ilości równej 100 dzielone przez i- 
lość punktów oznaczonych na mapie. Za 
niewystartowanje do próby „B“ w czasie 
wyznaczonym liczyć się będzie 30 punktów 
karnych. Tolerancja plus — mitńls 1 minu-

Zniżki do Gdym w«żie 
do 15 iipca

Tylko dó dnia 15 lipca trwać będzie okres 
żńiżońych przejazdów do Gdyni z ókażji 
odbywających się Targów Gdyńskich. — 
Zniżka udzielana na zasadzie kart uczest 
nictwa Ligi Popierania. Turystyki, daje 
prawo do 75 proc, ulgi w drodze powrotne, 
i do bezpłatnego wstępu na Targi. Prze
jazd powrotny z Gdyni na zasadzie karty 
uczestnictwa może nastąpić najdalej czwar
tego dnia od daty wyjazdu, jednak nie 
później niż w dniu 15 lipca.

Karty uczestnictwa wydają biura uodró- 
ży, względnie kioski ..Ruchu".

Lot Pomorski
ta. Komisja Sportowa według swego u. a- 
nia wyznaczy późniejszy termin ostatni.

Czas trwania lotu na orjejitacji wyzna
czy Komisja Sportowa na podstawie szyb
kości obowiązującej płatowców oraz długo
ści trasy lotu mierzonej od linji startu do 
taśmy kontrolnej na lotnisku.

Za każdą minutę Odchylenia czasu lotu 
od czasu obliczonego na wykonanie próby, 
otrzymuje Zawodnik 5 punktów karnych.

Te punkty nie mogą przekraczać ilości 
równej 190.

ŚWIADCZENIA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
Aeroklub Pomorski zapewni zawodni

kom zaopatrzenie w materjały pędne i sma
ry (ilość i jakość mat. pędn. należy zamó
wić do dnia 12 lipca 1936 r.). Zaparkowanie

Na historycznym szlaku Bolesława 
Chrobrego

Poświęcenie schroniska
W niedzielę po południu odbyło eię w 

Ostrowiu Lednickim w pow. gnieźnień
skim uroczyste poświęcenie schroniska 
Polskiego Tow. Krajoznawczego i otwar
cie uporządkowanych ruin dla ruchu tury- 
stycznego, pierwszej na ziemiach Polski 
świątyni chrześcijańskiej.

Aktu poświęcenia schroniska dokonał 
J. E. ks. kard, prymas Hlond w obecności 
wojewody poznańskiego, Maruszewskiego i 
ks. biskupów Łaubitza i Gawliny oraż licz
nie zgromadzonych na wyspie przedstawi
cieli władz państwowych, wojskowych, sa
morządowych oraz tłumnie zebranej pu
bliczności.

Po poświęceniu schrónięka ks. kard, pry* 
mas Hlond i przedstawiciele władz z wo
jewodą poznańskim Marustewskim na 
czele zwiedzili wyspę i ruiny, poczem ks. 
prymas udzielił zebranym swego błogosła
wieństwa.

Skolei odczyt o dziejach Łednicy wygło
sił ks. dr. Wawrzyniak z Dziekanowic, czło
nek Polskiej Akademji Umiejętności w 

„Przyjaciel Ludu Kaszubskiego”
Znowu zaczęło wychodzić antypaństwowe pisemko kaszubskie
W roku 1928 żacżęło się pojawiać na 

terenie Kaszub bardzo niepozorne i ma
łe pisemko dwutygodniowe pod na
główkiem „Przyjaciel Ludu Kaszub
skiego”. Pismo to redagowane w języ
ku kaszubskim wydawane przez nieja
kiego Adolfa Szplftta w Kartuzach, było 
drukowane przez pewien czas za pie
niądze z Gdańska. Żywot pisemka jed

nak nie trwał długo, bo zaledwie klika 
miesięcy. Widocznie wydawnictwo nie 
spełniło należycie narzuconej mu misji 
wśród Kaszubów, naskutek czego 
wszelkie pomoce finansowe przestały 
napływać. Jak się jednak okazuje i 
dniem 1 lipca b. r. zaczęło znowu wy
chodzić w Wejherowie owe pisemko pod 
tym samym tytułem, którego wydawcą

5<au nv ’acnt angielski „Endeavour U" podczas regat żeglarskich w pobliżu Plymouth stoczył 
I walkę z huraganową burzą, podczas której wysoki i silny maszt złamał się na pół jak zapałka. 
i Powrót dó portu dumnoaó żaglowca musial nastąpić przy Pomocy holownika.

samolotów i obsługę ne lotnisku w Toru
niu i Rumji. Koszty materjałów pędnych i 
smarów po cenach rynkowych ponoszą 
zgłaszający.

Za ewentualne wydatki i wynikłe z nich 
szkody dla zawodników i osób trzecich 
Aeroklub Pomorski nie odpowiada.

Zaopatrzenie w materjały pędne i sma
ry na lotniskach w czasie Zlotu zapewni 
sobie zgłaszający we własnym zakresie.

Aeroklub Pomorski zastrzega sobie pra
wo przesunięcia lub całkowitego zaniecha
nia zawodów względnie jednej z prób.

Dla każdego samolotu otrzymujemy 
szybkość obowiązującą przy odjęciu 40 klm.- 
godz. od szybkości maksymalnej.

Informacyj udziela sekretarjat przy uli
cy Mickiewicza 2/4 (tel. 2464).

w Ostrowiu Lednickim
Krakowie. Odegranie hymhu narodowego 
zakończyło tę uroczystość.

Poza óficjalnemi osobistościami przyby
ły dó Ledhicy liczne wycieczki ż Poznania, 
Inowrocławia i liczne rzesze mieszkańców 
Gniezńa.

Przed południem odbyło się w katedrze 
gnieźnieńskiej specjalne nabożeństwo dla 
wycieczek, po którem nastąpiło zwiedza
nie starej katedry i Osady prasłowiańskiej 
w Biskupinie.

Uroczystości lednickie mają zainaugu
rować noWy szlak turystyczny do najstar
szych pamiątkowych ziem polskich, obej
mujących miejscowości: Lednicą, Gnie
zno, Biskupin, Trzemeszno, Strzelno i Kru
szwicę.

Przed uroczystościami poświęcenia 
schroniska nastąpiło otwarcie szosy Łu
bowo — Lednogóra, która biegnie dawnym 
historycznym traktem, którym szedł Bo
lesław Chrobry na spotkanie Ottona 3-go 
do Gniezna.

Otwarcia dokonał wojewoda poznański 
MaruszewskL

Fińskie okręty wojenne 
opuściły Gdynie

W trzecim dniu pobytu fińskich 
okrętów wojennych w Gdyni, w nie
dzielę w godzinach południowych, or
kiestra reprezentacyjna fińskiej Mary
narki Wojennej, która przybyła na pan
cerniku „Umarinen", urządziła na 
Skwerze Kościuszki bezpłatny koncert 
muzyki fińskiej dla obywatelstwa gdyń
skiego. Orkiestra sympatycznych gości 
koncertowała pod batutą kapelmistrze 
pOr. Monuka. — Finowie byli serdecz
nie oklaskiwani przez bardzo licznie 
zgromadzoną na Skwerze publiczność.

Tego samego dnia wieczorem podofi
cerowie i szeregowi polskiej Marynarki 
Wojennej urządzili na Oksywiu dla 
swych fińskich gości zabawę taneczną, 
połączoną z występami artystycznemi 
dzieci szkoły powszechnej nr. 2 z Błonia 
pod Warszawą, które pod kierownic
twem p. Krawczykowskiego w staropol
skich strojach odtańczyły przed Finami 
polskie tańce narodowe i regjonalne.

Wczoraj o godz. 20.30 okręty fińskie 
opuściły Gdynię, żegnane przez oficerów 
komplementacyjnych polskiej Marynar
ki Wojennej, którzy na dwóch holowni
kach odprowadzili gości do cypla hel
skiego.

Hel domaga sie samodziel- 
nej administracji gminnej
Ogół mieszkańców Helu czyni przez 

swych przedstawicieli gminnych starańla 
wobec władz administracyjnych I instancji 
odłączenia kąpieliska Hel od gminy zbio
rowej w Jastarni. Motywy są natury gospo
darczej i materjaJnej. Hel domaga się 
własnej i samodzielnej administracji samo
rządowej.

Wielki danrng
Polskiego Czerwonego Krzyża

Odbędzie się w nisdsielę dnia 12 lipca br. 
o godz. 20 w wielkiej sali Castno-Hotel w 
Sopotach. Wieczór urozmaicony będzie 
batalją kwiatów i konkursem tańca (z na
grodami), barem itd.

Zaproszenia wysyła biuro P. C. K. Sand* 
grube 26 (tel. 260-32).

i redaktorem jest tym razem znany na 
terenie Wejherowa działacz i członek 
zarządu wejherowskiego oddziału 
„Deutsche Vereinigung” Johann Glock, 
em. nauczyciel. Osoba p. Glocka jest 
Wejherowu znana choćby dlatego, że z 
racji uroczystości jakie obchodzą Niem
cy wygłasza on „płomienne" przemó
wienia okolicznościowe, przepojone nie
wymowną tęsknotą za Vaterlandem.

Cel I zadanie „Przyjaciela Ludu Ka
szubskiego" jest aż nazbyt dobrze zna
ny Kaszubom. Pismo to pod płaszczy
kiem propagowania języka kaszubskie
go szerzy hasła antypaństwowe i jest 
jednCm z ogniw niemieckiej akcji sepa
ratystycznej. Wypisuje pozatem arty
kuły na temat regionalizmu kaszub
skiego, oczywiście w oświetleniu nie- 
mleckiem, tak, że. czytając je Kaszuba 
kinie co wlezie na podobne brednie i 
niedorzeczności.

Zwracamy uwagę na szkodliwą ak
cję „Przyjaciela Ludu Kaszubskiego" 
całemu społeczeństwu kaszubskiemu i 
wzywamy by akcji tej przeciwstawiło, 
się jaknajenergiczniej.

„Przyjaciel Ludu Kaszubskiego” 
musi zniknąć raz na zawsze z terenu 
Kaszub. 1

Stoisko LOPP na Targach Gtfyflikich
Na Targach Gdyńskich zbudowane zo

stało Stoisko LOPP, poświęcone obronie 
przeciwlotniczej, a szczególnie obronie prze
ciwlotniczej zabudowań ze względu na 
ważność zagadnienia poi seamy stoiska 
szczególnej uwadze zwiedzających.
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ANTONI MARCZYŃSKI

STRZAŁ O ŚWICIE
18)

POWIEŚĆ
Należałoby się jednak zastanowić, — 

wybąkał Ludwik, — biorąc pod uwagę 
„cuda", jakie się tu wydarzają w każdą 
npe, u kogo, — to jest w czyich rękach 
powinien ten dokument pozostać do 
jutra!

— W moich.
— O, nie, panie Marski, — zaprote

stowała Julja, pan jest przecież także 
„osobiście zainteresowany", jak to pan 
sam przyznał przed chwilą.

— Wszyscy jesteśmy zainteresowani.
— Prócz mnie. Ja tam napewno nie 

zostałem mianowany spadkobiercą, ani 
legątarjuszem, niestety, — westchnął 
żartobliwie Huber.

— Proponuję zatem, aby testament 
zdeponować u pana inspektora.

Wniosek Michała przeszedł jedno- 
głóśńie, poczem jowialny Huber wygło
sił „okolicznościowe" przemówienie, 
które zakończył słowami:

— ...żebyście więc państwo mogli dzi
siaj spać spokojnie, żebyście się nie lę
kali, iż z tym cennym dokumentem 
zwieję, postanowiłem spędzić noc tutaj, 
a jutro pod waszą eskortą pojadę do re
jenta...

Wyjazd do rejenta okazał się niepo
trzebny, gdyż nazajutrz rano, gdy do
mownicy zaczęli się schodzić na śnia
danie, zjawił się w pałacu jeleniowskim 
wysłannik notarjusza, magister praw 
Henryk Peschel.

— Przychodzę tu w zastępstwie dok
tora Helmana, który, jak państwu za
pewne wiadomo, zachorował, — rzekł 
przybyły, a potem ruszył żwawo na 
przeciw wkraczającemu właśnie do ja
dalni inspektorowi policji. — O, pan in
spektor Huber! — zawołał z radością. 
— Nareszcie będzie mi danem uścisnąć 
dłoń naszego Sherlocka Holmesa! Po
zwoli pan, że mu się przedstawię: je
stem Peschel, kandydat notarjalny.

— Bardzo mi miło... Żałuję, iż do
tychczas nie miałem przyjemności po
znać pana.

— Nic dziwnego czcigodny panie in
spektorze; ludzie sławni nie mogą sobie 
zapamiętać wszystkich swoich wielbi
cieli, widzą tylko ich zbity tłum i jego 
zbiorowe oblicze... Zato my szare pionki 
patrzymy na was, jak w tęczę i znamy 
was doskonale!

Henryk Peschel nie szczędził niko
mu komplementów, dzięki czemu pozy
skał sobie sympatję wszystkich w „re
kordowym czasie", mówiąc stylem Mi
chała Boltona. Zwłaszcza trzy starsze 
damy, Magdalena, Elżbieta i Julja były 
oczarowane młodym magistrem praw od 
pierwszego wejrzenia.

Pa śniadaniu Peschel zapytał obec
nych, czy nie mają nic przeciwko temu, 
źę on zaraz zabierze się do roboty; przy

puszcza bowiem, iż sporządzenie inwen
tarza spadkowego przy tak ogromnym 
objekcie, jak klucz jeleniowski zajmie 
mu sporo czasu.

— A czy nie zechciałby pan przedtem 
odczytać nam testamentu?

— Testamentu? — Peschel spojrzał 
ze zdziwieniem na Julję. — Mój szef, 
pan rejent powiedział mi wyraźnie, że 
testamentu nie było.

— Znalazł się wczoraj, a właściwie 
ja go znalazłem. — Tu inspektor Huber 
wyjął z kieszeni zalakowaną kopertę i 
położył ją na stole przed kandydatem 
notarjalnym. — Oto jest ten dokumen- 
cik.

— Niech go pan otworzy.
— Ba, ale czy panu to uczynić wol

no? — powątpiewał Ludwik. — Może to 
powinien zrobić sam notarjusz?

Henryk Peschel wzruszył ramiona
mi.

— Jestem przecież substytutem no
tarjalnym, zatem mam prawo zastępo
wać rejenta we wszelkich jego czynno
ściach urzędowych, — odparł, — lecz 
skoro państwo wolicie, aby otwarcia te
stamentu dokonał osobiście pan...

— Ależ, drogi panie, — wtrąciła Ma
gdalena, — nam jest to najzupełniej 
obojętne... Ja osobiście uważam, — 
zwróciła się do Marskiego, który wczo
raj był głównym oponentem, — że nie 
ma sensu jeździć do miasta i fatygować 
pana rejenta... co może być kosztowne, 
— dodała szeptem, — skoro jego in
stytut...

Stan wofenny w Lydda

Miasto Lydda, główny ośrodek wojsk arabskich, zostało obsadzone przez silny oddział wojs^ 
angielskich. Na zdjęciu oddział czołgów, wjeżdżających do miasta.

— Substytut, pani dobrodziejko, sub
stytut.

— ...bawi właśnie tutaj... Czy pan jest 
innego zdania?

Marski nie był innego zdania, ani 
nikt z obecnych, bo Ludwik dał się 
wkońcu przekonać.

— A zatem, — rzekł Peschel, wyjmu
jąc z teczki arkusz papieru kancelaryj
nego, — spiszemy protokół otwarcia te
stamentu... „Działo się w Polsce, w Je
leniewie, dnia dziesiątego maja i t. d., 
i t. d., — zaczął sobie dyktować.

Wreszcie ukończył długi wstęp, od
łożył pióro, ujął w dłonie kopertę i za
czął ją obracać na wszystkie strony.

— Co to za stempel? — spytał, wska
zując lakową pieczęć.

— To herb Boltonów, odciśnięty, jak 
przypuszczam, sygnetem.

— Acha... „kopertę zastałem zaklejo
ną, nienaruszoną, zapieczętowaną pię
cioma pieczęciami lakowemi z odci
skiem sygnetu Boltonów", — podykto
wał sobie znów i dopisał w swoim pro
tokole, poczem złamał pieczęcie.

Nadeszła stanowsza chwila. W jadal
ni zapanowała cisza niezamącona naj- 
Iżejszem szelestem; wszyscy wstrzymali 
oddech, gdy Henryk Peschel wyciągał 
z koperty złożony we czworo arkusz pa
pieru, wszystkie spojrzenia przywarły 
chciwie do cennego dokumentu, który 
zawierał ostatnią wolę zdziwaczałego 
miljonera... Wreszcie!

Peschel chrząknął i zaczął czytać po
woli, wyraźnie, głośno:

— „Moja ostatnia wola... Ja, niżej 
podpisany Jan Bolton, czując się w peł
ni moich władz umysłowych, dobrowol
nie i bez wszelakiego przymusu, czy 
wpływu rozporządzam moim majątkiem 
na wypadek śmierci w sposób następu
jący: Uniwersalnym spadkobiercą mia
nuję mojego bratanka, Ludwika Bol
tona"...

Niema to. jak

Kryształ
BROWARU 2<»o8

GRUDZIĄDZKIEGO!
Stołowy, jeszcze jedną 

szklankę!

— To skandal! — krzyknęła Magda
lena. — On ma być uniwersalnym spad
kobiercą?! Protestuję! Jan był umysło
wo chory i jako taki nie...

— Proszę nie przerywać, dobrodziej
ko, — upominał ją Marski.

— „Jemu wyłącznie zapisuję", — 
czytał znów Peschel, — „wszystkie mo
je nieruchomości i ruchomości, atoli zo
bowiązuję go równocześnie do wypłace
nia następujących, poniżej wymienio
nych legatów: Po pierwsze, mojej sio
strzenicy, Lidji Torelli gotówką miljon 
złotych"...

— Poczciwy, zacny Jasieczek, — 
westchnęła Magdalena.

— Podobno był umysłowo chory? 
Tak pani mówiła przed chwilą.

Magdalena Dorn zmiażdżyła Michał* 
straszliwem spojrzeniem.

— Ja?! Panu, zdaje się, słuch iśe do
pisuje, mój panie?

— Jeszcze nie skończyłem, proszę pań
stwa, — przypomniał im Henryk Pe
schel. — „Po drugie, mojemu wiernemu 
słudze, Maciejowi Skopcowi gotówką 
tysiąc złotych... Po trzecie, mojemu ple
nipotentowi, panu Marskiemu Kazimie
rzowi gotówką pięćset złotych"...

— A co! — wtrącił rozpromieniony 
Ludwik, zwracając się do Marskiego. — 
Czy nie mówiłem wczoraj, że panu też 
coś kapnie?

— O tak, — odparł ów z goryczą. — 
za tyle lat wiernej służby bardzo mi du
żo kapnęło. „Aż" pięćset złotych!

W dalszej części dokumentu spadko
dawca określił terminy płatności tych 
trzech legatów i pokrótce wyjaśnił, dla
czego wszystkich innych swoich krew
nych od dziedziczenia najzupełniej wy
łączył...

— A to łotr! — wybuchnęła Julja Do- 
razilowa. — To kanalja!

(Ciąg dalszy nastąpi).

MOSKIEWSKIE NOCE
1. NOCNA WYCIECZKA.

Byłem w towarzystwie pani Anieli K.
Zdecydowaliśmy szybko program. Do 

północy posiedzimy w „Nationalu", po pół
nocy będziemy tańczyć w „Metropolii".

Szalona okazja!
— Niech pan będzie przygotowany na 

duże wydatki. „National" — powiedzmy 
skromnie 50 rb. a w „Metropolu" kolacja 
z winem na dwie osoby minimum 80 do 100 
rubli.

— Z prawdziwą przyjemnością wydam 
jeszcze więcej, byle tylko potańczyć w „bur- 
żuazyjnym" Metropolu sowieckiego pań
stwa.

11. NATIONAL.
Rubli miałem do djaska i trochę. Nie 

żałowałem, bo i tak nic mi z nich po prze
kroczeniu sowieckiej granicy, a zresztą do 
kolekcji moich podróży brakowało mi wła
śnie Moskwy, by przemierzyć Europę od U- 
ralu aż po Gibraltar.

„National" — jest to sobi 3 taka lepsza | 
cukiernia, ale daleko jei jeszcze do wyglądu | 

jakiejkolwiek naszej lepszej prowincjonal
nej cukierni.

Publiczność — sami cudzoziemcy.
Usługują dziewczęta.
Same ładne buziaki, upudrowane i pod- 

malowane.
Na niewielkiem podjum gra orkiestra 

złożona z 5 osób. Rzępolą tak straszliwie — 
że aż bolą uszy. Dziwię się mocno, bo prze
cież Rosjanie mają „dryg" do tańca i mu
zyki.

Ktoś puszcza się w tany między stolika
mi.

Najczęściej słychać język angielski i 
francuski. Nastrój taki sam jak w wagonie 
restauracyjnym. Nikt się nie śmieje, nikt 
nie dowcipkuje jak to się zwykło robić przy 
pół-czarnej.

Uciekamy.
„National" stanowczo wpędza w żyły ja

kiś rozpaczny smutek życia bez treści.
Na ulicy naogół pustawo.
Ruchliwa w dzień, Moskwa zamiera pra

wie zupełnie w nocy.
Ci, co nie śpią, to albo cudzoziemcy szu

kający wrażeń, albo teatromani.

Okna kamienic połyskują ślepemi otwo
rami, w których nurza się poblask księżyca.

Noc jasna i mroźna.
Otulamy się w kołnierze i biegniemy pra

wie do... „Metropolu".

111. METROPOL.
Stanąłem na progu jak wryty!
Co zą przepych! 100% — stara carska Ro

sja.
W środku głównej sali basen i fontanna.
Na podjum pyszna orkiestra, coś ze 20 

osob, śpiewacy i pieśniarki.
Złoto kapie ze ścian i sufitu, który ginie 

gdzieś han wysoko.
Na sali dużo gości.
Wszystkie języki świata i w-szystkie ra

sy (z wyjątkiem bolszewików).
„Metropol"! — Co za słuszna nazwa dla 

tego zbiegowiska języków i kolorów skóry.
Jak najczystsze srebro wpadły w ten 

gwar słowa mojej przewodniczki:
— Tu drą skórę z cudzoziemców!
— Jest i za co.
•— To tak na pięrwszy rzut oka, a potem 

wszystko się sprzykrzy i wyziera z tegu 
bezdenna nuda i wieczna tęskniącą za czarni 

nleokreślonem melodja pieśniarek 1 tych o* 
tam.

Wskazała na orkiestrę.
— Proszę butelkę wina.
— Ile?
-• Najtańsza 17 rb.
— Proszę o owoce. Kolację zjemy o tn*. 

clej.
— Dobrze.
Kelner nie skłonił się.
Odszedł z taką samą powagą jak i pod

szedł. Nie można spotkać tu uniżoności. — 
Kelner czy Stalin — równi towarzysze — 
cóż dopiero jakiś tam „zgniły b u r- 
ż u J".

Urzeczność w Z. S. R. R. kosztuje bardzo, 
bardzo drogo. Jak nikt nie widzi, za suty 
napiwek „ruski] chachoł" wali czołem w 
twój but jak za cara batiuszki, ale to się 
dzieje bez świadków — (chociaż nawet nikt 
tego nie pragnie).

Wytworni są tylko — wojskowi i agenci 
Intourista. Pierwsi z nałogu munduru, dru
dzy — nic dziwnego — „inostrancy" lubią 
ludzi grzecznych i za to— płacą „walutą**.

Zdzisław Karr-Jaworski.
(Dokończenie nastam).
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KALENDARZYK
poniedziałek, 6. 7.: Łucji. DominikŁ
Wtorek. 7 7.- Cyryla i Metodego, 
gro" 3 7.: Elżbiety.
C k, 9. 7.; Weroniki.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnie 1 lipce r. b.:

pogoda słoneczna o zachmurzenia umiarkowa
łem. Bardzo elepło. Słabe lub umiarkowane wia
try z kierunków zachodnich. W dalszym ciągu 
aklonnożó do burz i przelotnych deszczów.

STAN WODY W WI4LE
Poziom wody w Wiile wynoeił dn. 6. T. o godz. T 

rano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): Kra
ków —2.69 (3.48); Zawichost +1,34 (1.14); Warsza
wa +0,86 (0.79); Płock +0,62 (0.66); Toruń +0.62 
(0,66), Fordon +0,64 (0.69): Chełmno +0,48 (0,52); 
Grudziądz +0,69 (0,64); Korzeniewo +0,81 (0.82); 
Piekło +0.08 (0,08); Tczów +0,00 (0,00); Einlage 
+2.14 (2.14); Schlewenhorst +2,38 (2,36).

Temperatura wody w Wiśle +18 (18).

Na bruku bydgoskim
— Tow, Gimn. Sokół III. Posiedzenie Za

rządu odbędzie się we wtorek 7 bm. o godz. 
20 u druha Woźniaka, ul. Gdańska 1, I ptr. 
Ważne sprawy — komnlet pożądany.

— Zw. Niższych Funkcjonarjuszów i 
Pracowników Państw. Koło Bydgoszcz. Ze
branie plenarne dnia 7 bm. o godz. 19 w lo
kalu przy ul. Poznańskiej 34. Zarząd zbie- 
rze się 0 pół godziny wcześniej.

— Pod kołami samochodu. Na ul. Puław
skiej w Bydgoszczy najechany został przez 
samochód 4-letni Władysław Grodlewski. 
Chłopiec biegał po jezdni oglądając z zacie
kawieniem przyjazd pary młodej ze ślubu, 
jaki odbywał się przy tej ulicy, gdy wtem 
nadjechało auto, pod którsgo koła Grodlew- 
ski wpadł. Na, skutek wypadku dziecko do
znało złamania nogi i szereg Innych obra
żeń na calem ciele.

— Na zlot Sokoła dzielnicy pomorskiej 
w Bydgoszczy wpływają coraz to liczniejsze 
zgłoszenia. Komisja kwaterunkowa pragnąc 
pomieścić wszystkich uczestników zwraca 
się z apelem do obywatelstwa miasta o zgła
szanie wolnych kwater i to zarówno płat
nych, jak i bezpłatnych. Zgłoszenia przyj
muje sekretarjat Zlotu przy ul. Dworcowej 
nr. 5.

Zebrania — Odczyty
Koło Absolwentów Szkół Handlowych. 

Plenarne zebranie odbędzie się dziś we wto
rek o godz. 20 w auli gimnazjum kupieckie
go.

Zagadkowe zaginiecie mężczyzny
Ub. czwartku wyszedł z domu 38-let- 

ni Marjan Stroiński (Podwale 24), b. se
kretarz Sądu Grodzkiego, który dotych
czas nie wrócił.

Zaniepokojona rodzina powiadomiła 
o zagadkowem zaginięciu policję. Istnie
je przypuszczenie, iż Stroiński utonął 
podczas kąpieli.
X LISTÓW DO REDAKCJL

Druchny z I. drużyny 
w lwim grodzie

Miło jest otrzymywać dowody pamięci. 
Zwłaszcza przyjemni2 witamy każdy szcze
ry dowód pamięci i to dowód... niespodzie
wany.

Taką miłą niespodziankę xrobily nam 
bydgoskie harcerki, druchny z I drużyny 
bydgoskiej im. Królowej Jadwigi.

Milusie harcerki wyjechały na zasłużo
ne wywczasy do obozu, który harcerskim 
zwyczajem urządziły sobie na pięknej, a nie
znanej im dotąd części ziemi polskiej, na 
drugich kresach. Druchny I bydgoskiej dru
żyny harcerskiej bawią koło Zaleszczyk. — 
Przyznać trzeba, że zdobyły się na duży wy
siłek i przez cały miniony rok musiały być 
bardzo gospodarne, jeśli udało się im tak 
piękną i dalską podróż doprowadzić do 
końca.

W dniu wczorajszym poczta przyniosła 
nam wraz z plikiem listów śliczną pocztów
kę, która odrazu jakoś wypadła ze stosu nie
bieskich. zielonych i białych kopert „urzę
dowych1, jakie najczęściej napływają do 
Redakcji. Widokówka, przedstawia uniwer
sytet Jana Kazimierza w odległym, a tak 
nam tu miłym Lwowie, z drugiej zaś strony 
czytamy pięknie wykaligrafowane pozdro
wienia, dla rodziców harcerek, Czytelników 
i samej Redakcji „Dnia":

„Kochany Dniu Bydgoski!
Druchny z I żeńskiej drużyny im. król. 

Jadwigi przesyłają ze Lwowa, gdzie za
trzymały się w drodze do Iwania Złotego 
(koło Zaleszczyk) harcerskie pozdrowie
nie „Czuwaj". , .

Prosimy pozdrowić naszych rodziców, 
tudzież wszystkich czytelników „Dnia". Z 
obozu pozwolimy sobie przesłać opis na
szej podróży, okolic itd. — Czuwaj".
Ot — wiemy już prawie i wszystko. Wie

my, gdzie i to dokładnie dokąd nasze har
cerki pojechały, wiemy, że Lwów im się 
bardzo podobał, że cieszą się z wyjazdu na< 
wywczasy, a zarazem, że pamiętają o ko
chanej Bydgoszczy.

Pozdrowienia harcerek kierujemy do Ich 
rodziców i naszych Czytelników. Za, pamięć 
o nas — bardzo dziękujemy.

Czekamy na szczegółowy opis podróży i 
wrażenie z tak dalekiej wyprawy. Opis bę
dzie niewątpliwie bardzo miły i ciekawy. 
Bydgoskim harcerkom zaś życzymy dużo 
przyjemności i radości na zasłużonych wyw 
czasach, zasyłając im z Bydgoszczy harcer
skie „Czuwaj",

na dowolny temat
Żaden męczennik umartwiany za życia 

przez dwadzleiciapięć lat w jarzmie mał
żeńskim, jeśli nawet do srebrnych godów 
dożył pod jednym dachem x jedną i tą sa
mą żoną i teściową — niema przed niebem 
tyle zasług, ile anieli zapisują w jednym 
roku pracy przeciętnemu dziennikarzowi, 
„obrabiającemu** Ł zw. stronicą lokalną w 
piśmie prowincjonalnam.

Najgroźniejsza teściowa, postrach rodzin 
i zięciów, jest niewiniątkiem wobec nie
których klientek dochodzących swoich 
praw do zasług i czci w gabinecie redak
cyjnym.

Niechno kiedy redaktor odważy się po
minąć w litanji nazwisk nazwisko i „należ
ne** tytuły takiej pani. Albo niech na
pisze, że dwugodzinne przemówienie wygło
siła w dyskusji pani Gębalska, a nie do
da, iż pani Gębalska jest wiceprezeską 
Tow. Wzajemnej Adoracji, zastępczynią 
przewodniczącej Komisji Rewizyjnej Zwią
zku Kobiet Zasłużonych i b. członkinią Za
rządu Stowarzyszenia Emancypantek. 
Sprostowanie, Jakie wpłynie następnego 
dnia do rąk nieszczęsnego kronikarza — 
odejmie mu chęć do życia. Gorzej jaszcze, 
gdy taka pani pofatygują się łaskawie oso
biście do redakcji...

W prawdziwej rozterce ducha znajduje 
się dziennikarz wówczas, gdy otrzyma ko
munikat z przypiekiem o „łaskawe zamie
szczenie bez zmian i poprawek**. Tylko laik

Żywy oddźwięk rolnictwa bydgoskiego 
na apel komitetu „Dnia konia

3.000 widzów i 200 jeźdźców na niedzielnej imprezie w Wojnowie
Polska, jako kraj wybitnie rolniczy, 

nie może w żadnym wypadku niedoce
niać znaczenia konia i ważności jego 
hodowli. Gorączkowe życie ostatnich 
lat zepchnęło konia, tego najwierniej
szego towarzysza człowieka na plan 
dalszy, zagrażając jego istnieniu i ja
kości.

W celu podniesienia hodowli i zwró
cenia uwagi społeczeństwa na niezastą
pioną wartość konia zorganizowano w 
ub. roku po raz pierwszy w całym kraju 
„Dzień konia".

Jeśli chodzi o powiat bydgoski, to 
pierwszy ten apel nie zdołał zaintereso
wać wszystkich rolników oraz hodow
ców i posiadaczy koni. Dopiero w roku 
bieżącym rolnicy powiatu bydgoskiego 
wykazali, że nie pozostali na apel komi
tetu „Dnia konia" głusi i, że znowu jak 
przedtem, ze starą, polską pieczołowi
tością i umiłowaniem hodowców z praw
dziwego zdarzenia zaopiekowali się ko
niem.

W niedzielę, 5 bm. odbył się „Dzień 
konia" powiatu bydgoskiego w pięknej 
miejscowości powiatowej Wojnowo. Im
preza ta stała się okazją do urządzenia 
prawdziwej „masówki" rolników powia
tu bydgoskiego. Do Wojnowa przybyło 
w niedrielę zgórą 3.000 rolników z naj
dalszych zakątków rozległego powiatu.

Przygotowany do popisów i konkur
sów teren otoczył zwarty tłum widzów. 
Na pięknie udekorowanej trybunie za
jęli miejsca przedstawiciele władz i 
członkowie komitetu organizacyjnego. 
Na imprezę przybył p. starosta powiato
wy Stefanicki, delegat d-cy O. K. VIII. 
mjr. Skoczylas, prezes Oddziału Powia
towego W. T. K. R. dyr. Radzimiński 
z Potulic, poseł Dudziński, wicestarosta 
Robakowski, liczni przedstawiciele zie- 
miaństwa okolicznego, dyr. K. K. O. Jan
kowski, nadleśniczy Zwolanowski, p. 
Swinarski z Trzęsacza, pik. Hanke-No- 
wak, dyr. Czaczka z Solca Kujawskiego, 
k .’sarz ziemski inż. świerkowski, ks. 
prób. Hamerski z Wtelna, ks. prób. Pa- 
luchowski, pp. Wodzińscy z Kusowa, 
Łączkowscy z Lucimia, Alkiewiczowie, 
oficerowie stacjonowanych w Bydgosz
czy formacyj konnych, Drzedstawic.ioi<» 
prasy i in.

nie wie, co za kruczek mieści się w tej po
zornie niewinnej i grzecznej prośbie. Bo 
albo komunikat idzie na maszynę in ex- 
tenso i następnego dnia czytelnicy dostają 
czerwonego szału i białej gorączki i tylko 
w najlepszym wypadku nie organizują się 
w bojówkę w celu zdemolowania lokalu re
dakcyjnego, albo też wzmianka zostaje od
powiednio przycięta, zmieniona i od tej 
pory całe zainteresowane towarzystwo, czy 
związek przestaje gadać z redaktorem, nie 
odpowiadając nawet na Jego ukłony.

O prawdziwości tych narzekań niech 
świadczy chociażby taka oto wzmianka, 
zachęcająca do udziału w jednej z wycie
czek zorganizowanych przez pewne zacne 
skądinąd towarzystwo, a właściwie samo 
tylko zakończenie komunikatu:

„Słowiki zamówione ekstra dla zako
chanych, wypraszają sobie podsłuchiwa
nie. Zato rodzina szpaków, z przyjem
nością służy akompaniamentem do for
tepianowej muzyki — choćby tanecznej. 
Truskawek w ogrodzie lasować nie wy
pada (świętojanek można uskubnąć na 
odpowiedzialność prezeski). A więc hur. 
mem do...** itd.
A co, mili Czytelnicy, osy nie poczuwa, 

de się do wdzięczności, że takie i podobne 
wzmianki kończą swój wpływ na nerwach 
samego tylko kronikarza?

(Czek).

Program obchodu „Dnia" rozpoczął 
okolicznościowem przemówieniem p. 
starosta Stefanicki, poczem na znak roz
poczęcia „Dnia konia" wciągnięto przy 
dźwiękach mazurka Dąbrowskiego cho
rągiew o barwach narodowych na maszt.

Rozpoczęła się defilada. Przed try
buną honorową przedefilowały bande- 
rje konne, w tern dwie w efektownych 
strojach ludowych (razem około 200 
jeźdźców), oraz zaprzęgi ziemiańskie i 
włościańskie. Barwny korowód koni I 
ludzi zamykało „wesele krakowskie" 
z Pofulic.

Bogaty program obchodu wypełniły 
liczne pokazy i konkursy. Rolnicy za
demonstrowali najlepsze okazy swej ho
dowli, poczem nastąpił pokaz koni woj
skowych. Różnica zaobserwowana przez 
wszystkich w tych pokazach świadczy 
najlepiej o celowości organizowania Im
prez przewidzianych przez obchody 
„Dnia konia" 1 o konieczności stałego 
podnoszenia hodowli koni przez rolnic
two polskie.

Żywe zainteresowanie wywołała efek
towna woltyżerka ułańska pod kier, 
por. Zajączkowskiego z 11 dak., oraz po
kazy i jazdy zaprzęgów. Urozmaiceniem 
racjonalnego programu był piękny tan
dem podoficerski, wykonany przez ze
spół 16 p. uł. pod kierownictwem por. 
Wołoszyńskiego. oraz konkursy hippicz
ne (podoficerskie) pod kierownictwem 
por. Zublewicza z 15 p. a. 1.

Dzięki sprawnej organizacji, spoczy
wającej w doświadczonych dłoniach p. 
ppłk. Russockiego z 16 p. uł., dyr. Ra
dzimińskiego i por. Daszewskiego z 16 
p. ul. — liczne pokazy i konkursy od
były się szybko i bez przerw. Zaznaczyć 
należy, iż teren do urządzenia pokazu 
i zawodów oddał bezinteresownie p. 
Wróblewski z Wojnowa. Wiele trudu 
w organizację „Dnia" włożył sekretarz 
W. T. K. R. p. Pawlicki z Bydgoszczy.

Przed wręczeniem nagród zwycięz
com i wyróżnionym podczas pokazów 
— krótko jeszcze przemówił p. starosta 
Stefanicki, składając gorące podzięko
wanie wojsku za pomoc w organizacji 
imprezy, oraz rolnictwu i ziemiaństwu 
powiatu bydgoskiego, które gorliwie po
spieszyło na apel komitetu. Na zakoń
czania przemówili pn. dyr. Radzimiński

DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 12 bm. 

włącznie pełnią: Apteka pod Aniołem, ul. 
Gdańska 65, tel. 33-85, Apteka przy pl. Tea
tralnym, ul. Marsz Focha 10, tel. 19-62 i Ap
teka B. Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 31-46.

Repertuar widowisk 
KINA.

ADRIA: „Czarny anioł" i nadprogram,
APOLLO: „Sprawa 444“ i „W zaczarowanej 

toni".
BAŁTYK: „Tarzan niaustraszony*1 i „Szpieg 

nr. 13“.
KRISTAL: „Burza nad Andami" i nadpro

gram.
MARYSIEŃKA: „Najpiękniejszy dzień me

go życia". -
REWJA: „Malibu" i rew ja.

Okradziony targnął się 
na życie

Ciężki dramat przeżył w dniu wczo
rajszym 67-letni handlarz Dawid Abra
ham w Bydgoszczy (ulica Łokietka 8). 
Abraham zamierzał około godz. 8 rano 
wyjechać do jednego z okolicznych 
miast i w tym celu przybył na dworzec. 
Przed zajęciem miejsca w wagonie han
dlarz z przerażeniem stwierdził, iż jakiś 
złodziej skradł mu niepostrzeżenie 
portfel, zawierający cały dosłownie ma
jątek.

Przejęty kradzieżą Abraham powró
cił do domu, gdzie w przystępie rozpa
czy targnął się na swoje życie. Handlarz 
zwykłym nożem kuchennym przeciął to
bie żyły u rąk, powodując groźny upływ 
krwi.

W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala, gdzie lekarz nałożył despera- 

I łowi opatrunek na zranione ręce.

i delegat d-cy OK. VIII gen. Thommea, 
p. mjr. Skoczylas.

W poszczególnych konkurencjach, 
konkursach i pokazach nagrodzono na
stępujących posiadaczy koni, hodow
ców i jeźdźców:

Pokaz koni hodowli krajowej: 1) p. 
Kaszuba z Buszkowa, 2) p. H. Falken
thal ze Słupowa, 3) p. Ksawery Kowa
lewski z Dąbrówki Nowej.

Pokaz pojazdów ziemiańskich: 1) 
Fundacja Potulice, 2) p. Czarlińska-Mo- 
chle, 3) p. Br. Kentzer—Goncerźewy.

Konkurs pojazdów ziemiańskich: 1) 
p. H. Falkenthal—Słupowo, 2) p. Czap
lińska—Mochle, 3) p. Kentzer—Gonce- 
rzewy.

Pokaz i konkurs jazdy pojazdów 
włościańskich: 1) p. Teodor Glazik—Go- 
ścieradz, 2) p. Horthals—Wilcze, 3) p. 
Jan Graetzer—Wtelno, 4) p. Jan Kałas— 
Murucin, 5) p. J. Siemens—Witoldowo, 
6) p. S. Polasik—Buszkowo, .7) Ledu- 
chowski—'Nowy Dwór.

Pokaz wozów gospodarskich:
a) wozy jednokonne: 1) p. Szala—- 

Chmlelewo, 2) p. Maciejewski—Locho- 
wic©*

b) wozy dwukonne: 1) p. Cholewiń
ski—Michalin. 2) p. Krzewina—Nowy 
Dwór, 3) p. Kowalewski—Nowy Dwór, 
4) Mleczarnia Kotomierz, 5) p. Jankow
ski—Salno, 6) p. Zacharjasz—Czyżków- 
ko, ?) p. Urbanowski—Mochle;

’e) wozy czterokonne: 1) Fundacja 
Potulice, 2) Neubert—Strzelce Górne, 3) 
Mleczarnia Teresin, 4) p. radca Draheim 
—Gumowlce.

Wyścig włościański: 1) p. Grochow
ski—Goncerźewy, 2) p. Falkenthal— 
Słupowo, 3) p. Henzel Stefan, 4) p. Po- 
rożyński—Lucim, 5) p. Pankaniń Jan— 
Wiskltno.

Poza dyplomami 1 nagrodami pie- 
niężnemi ofiarowali następujące nagro
dy: 1) firma Kentzer 1 Ska z Bydgoszczy 
— trenzę, 2) p. Schmeckel z Wiskltna — 
kopa, 3) firma Szymczak z Bydgoszczy 

— obsypnik do kartofli, 4) pp. Łączkow
scy z Lucimia — postument alabastro
wy, S) firma Stolpe z Bydgoszczy — po
stument alabastrowy, 6) m. Koronowe 
— zegar stołowy. Jako nagrodę prze
chodnią p. dyr. Radzimiński z Potułie, 
prezes W. T. K. R., ofiarował niekn^ nu- 
ha*
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Wśród ratowników wiślanych
Na pomoide Ośrodka Sportów Wodnych — Płyniemy kajakiem przez Wisłę — 

Ciężka służba — Godzina topielców
Wisła! Ileż czaru, piękna i radości 

hojną ręką rozdaje ona, królowa rzek pol
skich! Wypoczynek, zdrowie, ochłodę, buj
ną zieleń brzegów, cudne widoki — oto nie
przebrany jej iście królewskich darów 
skarbiec. Tysiączne rzesze mieszkańców 
miasta uciekają w wolnych od pracy chwi
lach z dusznych ulic na „łono Wisły", by 
tam szukać orzeźwienia, upoić się powie
trzem i nasycić urodą krajobrazu.

Któż z nas nie pluskał się radośnie w 
pieszczotliwych falach i w rozkosznym 
„dolce farniente" na piasczystym brzegu 
nie pił z Boskiej czary ambrozji ukoje
nia!

Wisła ma jednak dwa oblicza, wiedzie 
żywot niejako podwójny. Z jednej strony 
szafuje hojnie dobrodziejstwami, tuli czu
le do swego łona tysiące spragnionych o- 
chlody ludzi, z drugiej zaś z bezwzględnem 
okrucieństwem niszczy i gotuje zdradziecką 
zagładę.

Królowanie Wisły znaczone jest nie- 
przerwanem pasmem tragedy). Nieodstęp
nym jej paziem to śmierć, chytra i nieu
błagana, wyciągająca swoje pazury z fal 
po coraz to nowe ofiary.

Ludzie giną w bystrym nurcie, ale pęd 
ku Wiśle trwa z siłą niezniszczalną. Za 
wielkie są jej powaby, za cudowna jej u- 
zdrowieńcza moc, by groza śmierci mo
gła powstrzymać masowe do wód wiśla
nych wędrówki.

PolskiGanges...

Piękny, słoneczny dzień rozpiął swoją 
lazurową kopułę nad miastem. Jest do
piero 9-ta, a już słońce bucha żarem, roz
palając mury i bruki. Duszno. Jakaś o- 
ciężałość znamionuje ruchy przechodniów.

Gdy nareszcie znalazłem się w Ośrodku 
Sportów Wodnych, oddycham z ulgą. Co 
za błoga zmiana! Rzekłbyś, że jakiś potę
żny wentylator wpuścił w zgniłą atmosferę 
ożywczy prąd świeżego powietrza.

Tafla wodna iskrzy się w blasku słoń
ca jak wielki diament. Nie mam jednak 
czasu na podziwianie wspaniałej szaty 
królowej rzek: wkrótce bowiem zjawia się 
p. mjr. Jachimecki, szef ratownictwa rze
cznego P. C. K., by wtajemniczyć nas w 
pracę ratowników.

Mamy poznać i opisać szczytną służbę 
tych, którzy walczą z śmiercią, czającą się 
w głębinach Wisły, którzy czuwają, by 
ludzie w bezpieczeństwie korzystali z jej 
wspaniałych darów.

Na pomoście Ośrodka Sportów Wod
nych pręży się dziewięć smukłych postaci 
w kostjumach kąpielowych. To ratowni
cy Polskiego Czerwonego Krzyża! Doro
dne, młode, wysportowane sylwetki. Wszy
scy opaleni na bronz. Wśród nich odzna
cza się tak postawą jak i herkulesową bu
dową komendant drużyny ratowniczej p. 
Bigałka, funkcjonariusz miejskiej straży 
pożarnej.

Drużyna gotowa do odjazdu na służbę. 
Rozlega się komenda „Baczność", i p. Bi
gałka składa raport p. majorowi. Widać, 
że panuje tu rygor wojskowy. Nic w tem 
dziwnego: wszak ratownik — to żołnierz 
na posterunku.

Oglądamy „flotyllę" stacji ratownictwa 
rzecznego. Są to dwa duże kajaki niewy- 
wrotne o komorach wodoszczelnych, spe
cjalnie zbudowane dla służby ratowniczej 
i jedna „krypa". Serdecznie mała ta floty- 
la, ale cóż robić — niema funduszów na 
lepsze wyposażenie stacji.

Mjr. Jachimecki udziela kilka wstęp
nych wyjaśnień.

Okręg pomorski Polskiego Czerwonego 
Krzyża jest pierwszym okręgiem, który 
zorganizował służbę ratownictwa rzeczne
go. Obecnie P. C. K. prowadzi stacje w 
Toruniu, Tczewie i Pucku.

Stan liczebny drużyny toruńskiej wy
nosi 12 osób. Służba trwa od godziny 10-ej 
do 20-tej. W tym czasie jest na straży za
wsze 6-ciu ratowników, którzy dzielą się 
na patrole trójkowe, czuwając w dwóch 
punktach strefy strzeżonej.

Ratownicy pełnią straż na lewym brze
gu Wisły — obejmując swoim zasięgiem 
strefę od mostu do mostu i po dwieście 
metrów po obu stronach między mosto
wego odcinka.

— Przecież na prawym brzegu na kępie 
Wiesego jest też bardzo ludna plaża — 
wtrącam.

— Tak jest, ale nie mamy funduszów 
na urządzenie stacji w tamtym punkcie. 
Zdajemy sobie sprawę, że dwa posterun
ki ratownicze — to za mało, powinno ich 
być aż pięć. Ale zkąd wziąć na to pieniędzy, 
jeżeli społeczeństwo nic nie daje. Wystą
piliśmy o zamknięcie niestrzeżonej plaży 
na kępie Wiesego, gdyż naszem zdaniem 
jest to odcinek niehigieniczny. Co wtorki 
i piątki odbywa się czyszczenie kanałów 
i wtedy spływają wzdłuż kępy Wiesego naj
ohydniejsze brudy. W ub. latach jeden z ra
towników, rzuciwszy się na pomoc tonącemu 
dostał się nagle w prąd cuchnących spły
wów kanałowych i nieomal zemdlał wśród 
ataku torsyj. Zginąłby wraz z tonącym. 
Drugi ratownik uległ porażeniu naskórka 
podczas akcji ratowniczej w tym punkcie. 
Ale — panie redaktorze — już czas — 
chłopcy muszą popłynąć na drugą stronę 
Wisły do służby.

Siadamy do wygodnego kajaka we trój
kę: p. major, komendant Bigałka i ja. Rów

nocześnie rusza drugi kajak z kolegą dzien
nikarzem i dwoma ratownikami.

Czuję się zupełnie bezpiecznie na by
strym nurcie rzeki, gdyż z takim jak p. 
Bigałka wioślarzem, pływakiem i ratowni
kiem gotówbym puścić się nawet przez . . . 
Niagarę.

Zbliżamy się do najbardziej popularnej 
plaży obok mostu kolejowego. Gromada 
plażowiczów pluszcze się w srebrze Wisły 
lub wygrzewa w zlocie nadbrzeżnego pia
sku.

Wysiadamy na brzeg. Ratownicy wy
chodzą z kajaków z walizkami.

— Co tam panowie macie — pytam z 
zaciekawieniem.

— To walizka ratownicza P. C. K. nr 1. 
Zaglądam do wnętrza. Leżą tam w apte
karskim porządku ułożone przedmioty 
pierwszej pomocy, a więc bandaże, butelki 
z środkami ocucającemi i szeręg przyrzą
dów.

Zaczyna się pogawędka na tćmat szcze- 

„Bezprizorne" dzieci w Toruniu
Wiadomość, która alarmufe...

W jednym z ostatnich numerów donosi- dzicielskim w skrzyniach od śmieci (I). Wy
liśmy o zagadkowej kradzieży listów ze 
skrzynki pocztowej przy PI. św. Katarzyny.

Policja po przeprowadzeniu dochodzeń 
ustaliła, że włamania do skrzynki dokonali 
trzej chłopcy: lldetni W. Leon, 13-letni C. 
Leonard i 14-letni J. Piotr, wszyscy trzej za
mieszkali na peryferjach w strefie nędzy.

Młodociani przestępcy wyłamali zawias 
u dolnej płyty, którą listonosze odsuwają 
przy opróżnianiu skrzynki, i odchyliwszy 
ją zlekka, wyjęli grubą kopertę, w której 
znajdowały się listy.

Po otwarciu kopert podarli listy i zwią
zawszy je w plik, rzucili z przytwierdzonym 
doń kamieniem do jednego z pobliskich o- 
grodów.

Chłopcy szukali w listach pieniędzy.
Jak się przy badaniu strzępów listów o- 

kazało, niektóre z nich były ważnemi pi
smami handlowemi (m. in. oferty), których 
zaginięcie mogłoby spowodować przykre dla 
wysyłającego komplikacje.

W czasie przesłuchania w komisarjacie 
I. P. P. jeden z nich zeznał, że on i jego ko
lega kilkakrotnie nocowali poza domem ro-

Skrzypek -
Spotkałem go w parku. Siedział na ław

ce i dumał. Myśli jego nie musiały być we
sołe. Mówiło o tem zasępione czołb, mówiły 
smutne oczy, a jeszcze więcej zniszczone u- 
branie i obuwie. Obok człowieka z melan
cholijną twarzą spoczywały skrzypce w pu
dle i... klatka. Klatka z kanarkami. 
Przystanąłem i rozpocząłem rozmowę. Wnet 
prysły lody nieufności i potoczyła się opo
wieść o sobie człowieka, który po
zyskał przyjaźń małych, skrzydlatych 
śpiewaków. Przyjaźni się i umie wieść z 
niemi długie rozmowy. Rozmawia z ptasz
kami po francusku. P. Śliżewski przybył 
bowiem do Polski z Paryża, i kanarki jego 
nie nauczyły się jeszcze po polsku. Z małej 
klatki jeden po drugim wyfruwają i siada
ją przyjacielowi na ramionach, na ręce, na 
głowie. Blanche, Lilli, Nanette posłuszne są 
na każde wezwanie i doskonale rozumieją, 
co do nich mówi ich duży przyjaciel. Po 
chwili artysta bierze do ręki skrzypce i 
smyczek. Kilka cichych słów po francusku 
i ptaszki siadają posłusznie na drzewcu 
smyczka, zdobiąc go żywą girlandą. Wnet

Nowe wydawnictwa pieśni 
pomorskich

Zarząd Kolejowego Przysposobienia Woj
skowego okręgu Pomorskiego w Toruniu 
wydał świeżo cykl pieśni i tańców kaszub
skich w opracowaniu artystycznem prof. J. 
M. Wieczorka.

Niedawno temu pisaliśmy na tem miej
scu o wydanem przez Instytut Bałtycki 
Zbiorze Pieśni Pomorskich prof. dr. Ł. Ka
mieńskiego, będącym plonem dwu wypraw 
folklorystycznych uczonego poznańskiego 
na teren Pomorza. Otóż w drugiej wypra
wie, w r. 1935 towarzyszył prof. dr. Kamień
skiemu znany kompozytor J. M. Wieczorek 
i zbierał charakterystyczne ludowe pieśni 
na Pomorzu śpiewane wzgl. tańczone, i kil
ka z nich wydał obecnie w popularnem o- 
pracowaniu artystycznem. Jest to wiązanka 
tańców kaszubskich t dodanym tekstem, 
zawierająca: Koses (prawdopodobnie ludo
wa transformacja onomastyczna nazwy es- 
cosceisl = tańca szkockiego), — walczyk lu

gólnych przygód: a więc jeden opowiada 
jak pewna tonąca kobieta uchwyciła go 
kurczowo, paraliżując wszelkie ruchy i jak 
dopiero przez specjalną manipulację uwol
nił się od jej uścisku, co umożliwiło mu 
prawidłowy chwyt i uratowanie ofiary i... 
siebie samego.

Podkreślić należy, że służba ratowni
ków jest połączona z niebezpieczeństwem 
życia zwłaszcza, gdy osoba tonąca w roz
paczliwym odruchu nienależycie chwyta 
ratującego.

Ale oni są tak świetnie wyćwiczeni, że 
zawsze potrafią uwolnić się od niebezpie
czeństwa.

Członkowie drużyny przed przyjęciem 
muszą zdać egzamin sprawności, między 
innemi do minimum wymogów należy zdoL 
ność przebywania pod wodą conajmniej 
minutę. Są jednak wśród nich tacy znako
mici nurkowie, którzy półtorej do 2-ch mi
nut mogą płynąć pod wodą.

Umiejętność ta jest szczególnie ważna 

nika z tego, jak słaba była nad nimi opie
ka rodziców.

♦ # *
Piszący te słowa przypadkowo widział 

jednego z tych tak „obiecująco" zapowiada
jących się chłopaków. Twarz blada, wyga
sła, oczy wyblakłe, bez wyrazu. Spojrzenie 
jego jakieś płoche, jakgdyby unikające 
wzroku ludzi. Na zapytania odpowiadał bez 
właściwego dzieciom lęku. W twarzy tego 
dziecka nie było nic dziecięcego. To stra
szne! Ma ón już za sobą przeszłość krymi
nalną, mianowicie swego czasu dokonał 
kradzieży zegarka i pieniędzy. Cóż z tego 
malca wyrośnie?

Smutne nasuwały się refleksje na widok 
tej zabłąkanej na manowcach dzisiejszego 
życia młodziutkiej istoty ludzkiej.

Przypominają mi się opisy o „bezprizor- 
nych" dzieciach w Rosji bolszewickiej.

Nasuwa się również pytanie pod adre
sem poczty: Czy skrzynki nie są skonstru
owane zbyt słabo, skoro młodociani chłop
cy zdołali włamać się do jej wnętrza.

czarodziej
z pod smyczka wypływa melancholijna me- 
lodja. Kanarków ona nie płoszy, najwyżej, 
że jeden lub drugi sfrunie na ramię lub 
umieści się — ku większej uciesze gawie
dzi — na nosie czarodziejskiego skrzypka 
lub na jego głowie, gdzie we włosach pło
wej czupryny artystycznej wygląda jak w 
gniazdku. Wkońcu ptaszki otaczają głowę 
skrzypka żywym wieńcem i znowu znikają 
w swojem mieszkanku.

— Moje ptaszki są bardzo muzykalne — 
objaśnia skrzypek, — ale nie każdą muzy
kę znoszą. Lubią melodje Offenbacha, Ber- 
lioza, ale nienawidzą jazzbandu, przeciw 
któremu głośno protestują.

Wreszcie p. Śliżewski wydobywa z port
felu szereg wycinków z pism i tygodników 
paryskich, w których umieszczono entuzja
styczne artykuły o nim wraz z fotografja- 
mi, ilustrującemi niecodzienną przyjaźń 
między człowiekiem i ptakiem.

Do Polski przybył nasz „czarodziej" w 
lutym i obecnie zmierza powoli do Gdyni, 
w pogoni za... Chlebem dla siebie i swoich 
małych skrzydlatych przyjaciół.

dowy „Wod błotka do błotka", taniec pa
sterski szeper (od niem. Schaefer), Polka 
kaszubska (nie różniąca się zresztą od ogól
nopolskiej polki), Owczarek (taniec owcza
rzy) i birytmiczny Szewiec. Całość ujęta zo
stała popularnie na chór 2-głosowy i orkie
strę ludową (wraz z wyciągiem fortepiano
wym) tak, że przystępna jest nawet prostym 
zespołom instrumentalnym, co dla popula
ryzacji w naszych warunkach jest rzeczą 
ważną.

Niezależnie od tego^itydał prof. Wieczo
rek nakładem K. P. W. ośm ludowych ple
śni pomorskich we własnem opracowaniu 
ną 4-głosowy chór męski, oraz hymn Ka
sprowicza: „Od Morza jesteśmy..." z muzy
ką własną w temże samem opracowaniu. 
Pieśni ludowe są sharmonizowane gładko 1 
prosto j dobrze nadają się w tym układzie 
do rozpowszechniania. Są to: „Gryf Kaszub
ski", „Wisło moja", „Sla dziewcsyna .z To- 
runią", „U Szenkarza na dole", „Lipa, lipa, 
lipaneczka", „Z Torunia ja parobecek", „Ni
komu sie nie dziwnie" i „Jedzie. iedzie rv- 

wtedy, gdy ofiara znikła z powierzchni. 
Wówczas dwóch ratowników zanurza się 
w miejscu wypadku i przeszukuje skru
pulatnie grunt na znacznej przestrzeni.

P. Bigałka ponoć czuje się tak swojo 
pod wodą, że potrafi nawet mówić w cza
sie zanurzenia.

Dowiadujemy się przytem. że akcja ra
townicza byłaby jeszcze skuteczniejsza, 
gdyby drużyna posiadała aparat nurkowy, 
nie taki olbrzymi, jak go widzimy u nur-

Ratownlk holuje ofiarę do brzegu
ków morskich, lecz mały, który nakłada 
się na twarz. Wtedy ratownik mógłby dłu
żej przebywać pod wodą i szukać topielca 
aż do skutku. Cóż, kiedy brak na to fun 
duszów.

Po wydobyciu topielca z wody ratow
nik stosuje natychmiast sztuczne oddycha
nie, w wypadkach ciężkich nawet przy po
mocy aparatu tlenowego.

Bywają wypadki, że publiczność wie
dziona niezdrową ciekawością, otacza to
pielca zwartem kołem, tamując dopływ 
świeżego powietrza do niego. Ileż energji 
traci ratownik wówczas na rozpraszani* 
gapiów!

Rozmowa schodzi na trudy służby ra
towniczej. W dni upalne, zwłaszcza w nie
dziele i święta, gdy plaża i rzeka roi sił 
od kąpielowiczów ratownicy muszą doko
nywać poprostu cudów uwagi i czujności 
Szczególnie trzeba uważać na dzieci, któ
re nagle bez krzyku znikają w falach.

Pracę utrudniają figle i fałszywe alarmj 
dzieci, a nawet dorosłych. Tutaj należy za
znaczyć, że tego rodzaju głupie zabawy sa 
nie na miejscu i winne być tępione przei 
samą publiczność.

P. mjr. Jachimowski zwraca uwagę na 
ciekawy moment. Oto według prowadzo 
nego skrupulatnie rejestru wypadków lu
dzie toną między godz. 14 a 16; jest to wię« 
koszmarna ,godzina topielców". Czy t» 
dziwny zbieg okoliczności czy też niesamo
wita tajemnica przyrody?

Żegnamy sympatyczną drużynę, gdy! 
ciężka i bohaterska służba ich już się za 
czyna.

Niechaj skutkiem tego reportażu będzia 
hojna ofiarność społeczeństwa toruńskiege 
na stację ratownictwa rzecznego.

Potrzeby są olbrzymie — a środki nie
stety bardzo małe.

Duchy dotychczasowych ofiar Wisły wo
łają wielkim głosem:

Rozbudowujcie ratownictwo rzeczne!
Szczególny apel o poparcie akcji P. C. K 

należy skierować pod adresem miasta, któ
re winno dbać o dobro swych mieszkańców.

Nasuwa się pytanie, czy miasto nie mo
głoby komendanta drużyny p. Bigałkę 
funkcjonariusza Miejskiej Straży Pożarnej, 
doskonałego ratownika, który służbie na 
Wiśle może poświęcić tylko wolny od. pracy 
czas, zurlopować na czas sezonu do> pracy 
w stacji ratownictwa rzecznego? Byłoby to 
walne wzmocnienie placówki.

M. Bag.

Koń wyskoczył z pędzą* 
cego pociągu

Onegdaj z pociągu towarowego, jadące- 
go w kierunku Warszawy, pomiędzy sta
cjami Brzozy a Otłoczynem, w pow. toruń
skim, wyskoczył z wagonu koń wojskowy, 
który następnego dnia odnaleziony został 

| zabity.

eerz zbrojny".
Nasi chórmistrze wiedzą dobrze, jakie 

znaczenie ma każdy nowy regjonalny u- 
twór pomorski. Mało jeszcze mamy artysty
cznych opracowań pieśni pomorskich, a za
potrzebowanie, — jak wiadomo — na nie 
jest wielkie, nietylko ze strony publicznych 
zespołów chóralnych, ale i w szkołach, 
gdzie tego rodzaju pieśni powinno się ze 
szczególną troskliwością pielęgnować, by 
zamiłowanie do folkloru naszego szło przez 
Jaknajdokładniejsze samopoznanie i zży
wanie się z nim, a nietylko przez teorety
czne, książkowe studjowanie.

Staranne a przytem (rzecz ważna!) tanie 
te wydawnictwa — winny więc znaleźć licz, 
nych nabywców — nietylko w naszej dziel
nicy, — bo na to zasługują!

Z uznaniem zatem podkreślić trzeba wy
siłek zarówno autora — prof. Wieczorka, 
jak i Zarządu KPW., które pod prezesurą 
p. inż. Gertlera - Girtlera coraz więcej daje 
dowodów zroximienia i kultu dla pieśni po
morskiej- Mgr. L.
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Notatki sportowe
JUNJORZY AMERYKAŃSCY 

NA STARCIE.
Na mistrzostwach Stanów Zjednoczo

nych w konkurencji junjorów, rozegranych 
w Princetown, uzyskano szereg doskona
łych wyników, które notujemy:

200 m. — Rodenkirchen 21,2 sek., 800 m. 
_ Hobbs 1:52,8 sek., wzwyż — John Wil- 
liamsen 193 cmt., 400 m. — Arnold Milrose 
48.9 sek., 1500 m. — Fredrickson 4:00,6 sek., 
400 m. płotki — Patterson 52 sek., wdał — 
Williams 741 cmt., kula — Danny Taylor 
15,03 mtr., dysk — Hugh Eriogh 47,91 mtr.

MISTRZOSTWA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH.

Po zakończeniu mistrzostw junjorów 
Stanów Zjednoczonych rozpoczęły się w 
niedzielę w Princetown mistrzostwa Ame
ryki lekkoatletyczne w konkurencji zawod
ników „pierwsze] klasy".

Na zawodach uzyskano naogół bardzo 
dobre wyniki, a kilka — sensacyjnych.

W skoku wdał murzyn Owens ustanowił 
nowy rekord świata wynikiem 799 cmt. 
Ten sam zawodnik wygrał bieg na IM m. 
w czasie 10,4 sek.

W biegu na 400 m. niespodziewanie wy
grał Harold Mailwood — 47,3 sek., przed 
mulatem Luvalle i Wllliamsem.

W biegu na 200 m. zwyciężył Metcalfe 
21,2 sek.. przed Packardem. 800 m. — Char
les Bectham 1:50,3 sek., 15M m. — Cunnin- 
gbarn 3:54,2 sek., 5000 m. — Donald Lash 
,15:04.8 sek., 400 m. płotki — Hardin 51.6 sek. 
'— rekord Stanów Zjednoczonych. 4 razyi 
IM m. — Milwaukee Marquette Clnb 41.3 
sek., 4 razy 4M m. — Noew Yorker AC 
4:15,1 sek. wzwyż Cornelius Johnson 203 
cmt, na drugiem miejscu — Walmer Dalb- 
rltton po 203 cmt, w skokn o tyczce — 
Varoff 442,5 cmt, nowy rekord świata.

O PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ.
W drugiej rundzie turnieju piłkarskiego 

o puhar Europy środkowe] rozegrano w 
niedzielę dwa mecze w Wiedniu:

Vienna — Ambrosiana (Medjolan) 2:0 
(2:0). Austria — Slavia 3:0 (0:0).

Zawodom przyglądało aie 40.000 widzów.

MISTRZOSTWO NIEMIEC 
W DZIESIĘCIOBOJU.

W Berlinie rozegrany został dziesięcio- 
! bój lekkoatletyczny o mistrzostwo Nie- 

Wlt—r
Pierwsze miejsce zajął Bonnet — 6866 

pkt przed Kuberem — 6458 pkt.
Na starcie 

specjalistów 
Stoecka.

Niedzielny
6687 pkt

zabrakło dwóch najlepszych 
dziesięcioboju — Sieverta i

wynik Pławczyka wynosił

W dniu 3 lipca br. zmarł 
pracownik

4171

Zygmunt Lipertowicz
W Zmarłym Zakłady nasze tracą gorliwego i sumiennego pracownika.

Csett Jtego pamięci’

Zarząd Miejski w Toruniu 
Elektrownia - Gazownia-*Tramwaje.

„Zawisza Czarny” wyruszył 
w podróż po Bałtyku

Rewizyta harcerzy polskich w Karlskronie
Onegdaj wyszedł z Gdyni do Gdań

ska żaglowiec szkolny Zw. Harc. Pol
skiego „Zawisza Czarny", zabierając na 
pokładzie 44 harcerzy. Po uzupełnieniu 
Inwentarza w stoczni gdańskiej, statek 
wyrusza dziś rano w podróż do Karls* 
krony w Szwecji, celem rewizytowania 
tamtejszej szkoły żeglarskiej, która nie
dawno wysłała do Gdyni dwa swoje

Zucie i sgdw
CZY BIEG PRZEDAWNIENIA Z POWODU 
NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU NALEŻY 
LICZYĆ OD DNIA WYPADKU, CZY OD 
CHWILI ZAPRZESTANIA WYKONYWA
NIA UMOWY ZAWARTEJ W PRZEDMIO

CIE ODSZKODOWANIA
Kazimierz P. wystąpił w lutym 1933 r. 

przed Sąd Okręgowy przeciwko Ernestowi 
W. o odszkodowanie za odniesione z winy 
pozwanego w jego zakładzie ogrodniczym w 
1918 r. kalectwo prawej ręki, co spowodo
wało utratę 75 proc, zdolności do prący. 
Sąd Okręgowy powództwo Kazimierza P., 
wskutek przedawnienia pretensji oddalił, a 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził. Jak 
słusznie zawyrokował Sąd Najwyższy, któ
ry rozpatrywał skargę kasacyjną, pozosta
wienie Kazimierza P. po powyższym wy
padku przez pozwanego nada.1 na slużbia, 
na tych samych warunkach płacy, jakie by
ły przed wypadkiem, mimo utraty 75 proc, 
zdolności do pracy, nastąpiło naskutek po
rozumienia stron, mającego charakter re- . „
kompensaty za odniesione kalectwo i wobec I charakterystycznym dla danego przedsię- Bszawte. 
tego początek biegu przedawnienia dla po- I biorstwa. |

po długich i ciężkich cierpieniach nasz

jachty szkolne. Z Karlskrony „Zawisza 
Czarny" uda się w podróż ćwiczebny po 
Bałtyku, która potrwa przypuszczalnie 
do 1 sierpnia.

Dowodzi statkiem gen. Marjan Zaru
ski, mając jako pierwszego oficera kpt 
Pankiewicza oraz por. Leszczyńskiego i 
mgr. Grodzickiego jako II i III oficerów.

szukiwania odszkodowania (obecnie trzy
letni) z powodu nieszczęśliwego wypadku, 
należy liczyć nie od czasu wypadku, lecz 
od chwili zaprzestania wykonywania umo
wy zawartsj w przedmiocie odszkodowania 
(SN. C. I. 1519/34).

CZY UŻYWANIE SKRÓTU TELEGRAFICZ- 
NE30 INNEJ FIRMY DLA OZNACZENIA 
WŁASNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA STA

NOWI CZYN NIEUCZCIWEJ KONKU
RENCJI

Sąd Najwyższy w sprawie z powództwa 
firmy X- w Warszawie p-ko f-mie Y. o za
niechanie używania firmy Y.. stanowiącego 
skrót telegraficzny firmy X. orzekł, że 
umyślne oznaczenie konkurencyjnego przed
siębiorstwa skrótem telegraficznym innego 
przedsiębiorstwa stanowi nieuczciwą kon
kurencję, gdy skrót ten jest w rzeczywisto
ści skrótem nazwy firmy, używanym od 
wielu lat nietylko w telegraficznej, lecz i w 
zwykłej korespondencji, szeroko znanym w 
kołach odbiorców tego rodzaju towarów,

Programy radiowe
Wtorek, 7 lipca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,30 Pleśń „Kiedy ranne witają, zorze". 8,88 Gltj* 

nastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 1.30 Dziennik poran
ny. 7,30—8.00 Programy lokalne. 8,00—11,51 Przer
wa (dla Łodzi do godz. 11). 11,57 Sygnał czazu 1 hej
nał z Krakowa, 12.03 Koncert południowy. 12.55 
Programy lokalne. 13,05 Dziennik południowy. 18,15 
do 14,30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i Torunia. 
13,15—15,30 Przerwa dla Warszawy i Łodzi. 14.15— 
15,80 Przerwa dla Katowic, Poznania i Wilna. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15,45 „Skrzynka P. K. O.“. 
16,00 Programy lokalne. 16,45 „Hetman żółkiewski" 
w Moskwie" — odczyt wygłosi Artur Śliwiński. 
17,00 Koncert 17.50 „Lubczyk — prawda 1 legenda 
— pogadanka, wygłosi dr. January Kołodziejczyk. 
18,00 Programy lokalne. 18,50 Pogadanka aktualna. 
19,00 Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Orkiestra 
Tadeusza Seredyńsklego i soliści (ze Lwowa). 20,00 
do 33,00 „Duch Wojewody" — opera komiczna w 
3-ch aktach Ludwika Grossmana. W przerwie I-ej 
— Dziennik wieczorny i wiad. sportowe. W przed- 
wie Ii-ej — „Warsztat powleśclopisarza historycz
nego" — szkic literacki Bogdana Karpackiego. 33,00 
do 24,00 Programy lokalne.

PROGRAM TORUŃSKI
6,00 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6 03 „Sup- 

pe'go 3 uwertury" (płyty): 1) Lekka kawaler ja: 3) 
Chłop i poeta; 3) Figle bandytów (ork symfonicz
na). 6,23 Program na dzisiaj. 6,28—6,33 „Parę in- 
formaeyj". 12,55—13,05 „Skrzynka rolnicza — omó
wi inż. Andrzej Miksiewicz. 14.30 Muzyka lekka 
(płyty). 16.00—16.45 „Muzyka rosyjska — Piotr 
Czajkowski" (płyty). 18,00 „Nasza bandera na mo
rzach — ms. „Batory" w New Yorku" — felieton 
wvał Jerzy Marlicz. 18,10 „Chór dana śpiewa (pły- S). liro Koncert reklamowy. 33,45-33.00 Utwory 
fortepianowe (płyty).

Środa, dnia 8 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.38 Gim 
■ nastyka. 6.50—7.20 Muzyka (płyty). 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30—8.00 Przerwa dla Katowic, Łodzi. 
Poznania i Torunia. 7.30—8.00 Progr. lokalne. 8.00 
—11.57 Przerwa (dla Łodzi do g. U-ej). 11.57 Syg
nał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Muzyka lekka 
z Basenu w Ciechocinku (przez Toruń). 13.53 Pro
gramy lokalne. 13.05 Dziennik połudn-owy. 18.15— 
14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i Torunia. 13.JS 
—15.30 Przerwa dla Warszawy i Łodzi. 14.15—15.80 
Przerwa dla Katowic, Poznania i Wilna. 15.30 Wia
domości gospodarcze. 15.45 „Parada Bolibrzuszków" 
— wesoła audycja dla dzieci w opr. Wiktora Bu
dzyńskiego (ze Lwowa). 16.15 Koncert w wykonaniu 
Reprezentacyjnej Orkiestry Dętej K. P. W. pod 
dyr. Zygmunta Zakrzewskiego. 17.00 Koncert ka
meralny. W programie pieśni Józefa Haydna w 
wykonaniu Heleny Hrabi-Szatkiewlczowej (kontr- 
alt) oraz utwory kameralne (płyty), akompanj. Ka- 
rol-Szafranek (z Katowic). 17.50 „Anegdoty z życia 
Brata Alberta" — wygł. dr. Jadwiga Puciata-Paw- 
łowska. 18.00—18.50 Programy lokalne. 18.50 Poga
danka aktualna. 19.00 „Przygoda w Grlnzingu" — 
operetka w 1 akcie Adama Lenczewskiego do li
bretta Władysława Krzemińskiego. Radjofonizaoja 
Stanisława Broniewskiego (z Krakowa). 20.00— 
—20.30 Programy lokalne. 20.30 „Wędrówka mikro
fonu po prowincji": „Wzorowe osiedle dla bezrobot
nych w Naramowicach" — transmisję przeprowa
dzi red. Józef Winiewicz (z Poznania). 20.50 Dzien
nik wieczorny. 21.00 Pogadanka aktualna. 21.05 III 
audycja z cyklu Utwory Fryderyka Chonina w wy
konaniu słynnych artystów (płyty). 31.35 Recital 

■Jim Rakowskiego (viola d'amore) (s Poznania). 
■22.05 Wiadomości sportowe. 32.30 Koncert w wyko- 
■ naniu Orkiestry Kameralnej pod dyr. Alberta Ka- 
|tza (z Wilna). 33.00—24.00 Program lokalny w Wer-

ANK

WK0W
W POLSCE s. A.

Świeże 
masło mleczarskie 

solone oraz niesolone I i II gatunku przy beczko* 
wej wysyłce wprost z mleczarni lub Składu Tranzy. 

towego w Grudziądzu 
sery oraz jajka

oferuje: Związek Gospodarczy Spółdzielni Mle« 
Czarskich w Poznaniu, ul. Składowa 4, telefon 1941, 
adres telegraficzny: Polunion Poznań. 4139M

PkACUjBoGAĆ SOBIERAJ

rowsiiCRHY Dank Lwiaikokt « misce ja. 
Gdynia. Warszawa, Bielsko, Cieszyn. Drohobycz, 
Kraków. Lwów. Przemyśl Stanisławów, Tarnów.

• oszezednolel składa) w rowszeennym Banku 
Związkowym na książeczki wkładowe imienne 
lub na okaziciela swaranlujące bez
względna tajemnice wkładu. Wkłady 
płatne na każde żądanie łub za wypowiedze
niem w centrali i oddzialacmOprocentowanie od 

6’/. do 67,% roczniw

Spis zapowiedzi Nr. 20. 4172
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do publicznej wiadomości, że 1) Kru
ger Emil, rolnik, zamieszkały w Buchwaldzie, pow. 
Stuhm (Niemcy), syn Hermanna i Juljanny; 2) Vo
gel Gerda — bez zawodu, zamieszkała w Zgniło- 
błotach, córka Augusta i Małgorzaty, chcą zawrzeć 
związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Bo
browie i w gazecie „Dniu Pomorza" w Toruniu.

Bobrowo, dnia 4 lipca 1936 r.
Urzędnik siana cywilnego t (—) Żachowskl.

WEJHEROWO

RÓŻNE BYDGOSZCZ
Majątku 

ziemskiego do parcelscji po* 
szukuje dla kilkunastu za
sobnych osadników. Porno, 
rze, Poznańskie zgłoszenia 
■PAR", Poznań ood £5.441-

Restauracje 
z ogrodem, mieszkaniem, w 
centrum, tanio sprzedam, 
Bydgoszcz, Chrobrego nr. 
31/Ł fUuch 418$ B

MEBLE
wyścielane 

tapczany, fotele gotowe i 
na zamówienie, wykona, 
nie solidne. Specjalny 
dział Krzeseł stołowych.

NIEDZIELSKI
Wejherowo, ul. Pierackiego 
21, vis a vis Urzędu Skar. 
bowego. 3686 W

Sygnatura: Km. 1911/35. 4178
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

IV, Leonard Rzymyszkiewicz, mający kancelarję w 
Toruniu, ul. Łazienna 13 na podstawie art. 676 i 
679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 21 sierpnia 1936 r. od godz. 11,30 w Toruniu 
— Sąd Grodzki, odbędzie się sprzedaż w drodze pu
blicznego przetargu należącej do dłużnika Eugen
iusza Pękalskiego w Toruniu, Mickiewicza 64 nie
ruchomości Kozibór, karta 23, obszar 0.9449 ha, Ma
la Nieszawka karta 27, obszar 0.2320 ha, Mala Nie- 
szawka karta 17, obszar 1.273.50 ha składających 
się z roli, łąk, lasu i nieużytków oraz zabudowań 
— domu mieszkalnego murowanego, stajni i stodo
ły. Nieruchomości mają urządzone księgi wieczy
ste w Sądzie Grodzkim w Toruniu.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
261,25 + 441 + 7.251 + 38 zł — 7.517,01 zł.; cena zaś 
wywołania wynosi 5.637,78 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 751,70 zł.

Kękojmię należy złożyć w gotowiżnis albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki Ifhytacyjne. o fle dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabvwcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały nostanowienie właściwego 
sądu nakazując zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Toruniu, sala nr. 44.

Toruń, dnia 30 czerwca 1936 r.
Komornik:

(—) L. Rzvmyszkiewios.

Numer akt: 200/36. 4173
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Gniewie, Jan 

Kierszka, mający kancelairję w Gniewie, ul. Wiśla
na nr. 1 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 8 sierpnia 1936 
o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Gniewie odbę
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużników Nikodema i Marjanny Kre- 
jów w Rudawkach nieruchomości Gogolewo, karta 
151.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło
tych 6.540,—; cena zaś wywołania wynosi 4.905,— 
złotych. . :

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości 654,— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta-, 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach; 
wkładkowych Instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 11-. 
cytacji 1 przysądzenia własności na rzecz nabyw
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, te wniosły po
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła-. 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Gniewie, ul. Sobieskiego nr. 13, sala nr. 1.

Organa władzy publicznej oraz instytucje publi
czne powołane do zgłaszania należności z tytułu 
podatków i innvch danin publicznych wzywam, a- 
bv najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły zesta
wienie podatków 1 Innych danin publicznych na
leżnych po dzień licytacji pod rygorem utraty mo
gącego im służyć pierwszeństwa zaspokojenia.

Gniew, dnia 2 lipca 1936 r.
(—) łan Kierszka 

komornik Sądu Grodzkiego w Gniewie.

■ęŻCZYŹNI — DBAJCIE O ZDBOWIZ I
Sekupulcie ■ nss prezerwatywy 100*/, pewne e wybitnej cień- 

kości I óelikatnośei, dające Wam pełną gwarancję bezpieczeństwa 
Polecamy następujące pierwszorzędne gatunki:

Białe nalwe — 1 tuzin zł 3,6#
Miewa matowe - 1 tuzjn zl S,-~
TraoRparewt białe — 1 tuzin x< 3,70

Yyaytka dyskretna za pobraniem poeztowem. W razie niepo. 
idobanlasię towaru zwrot pieniędzy. Przy zakupie 12 tuzinów 

dajemy oddaielnie 1 tuzin bezpłatnie jako premjs.
kena# (1«. • zoatanie Pan naszym stałym odbiorcą. Zamówienie 
kiereved; „GŁOBIA". KraBów, Floriańska as. MM
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- GDANSK =
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY:

AKumulatonj „Dala**
Wilk. Drenker sen. 2115

Wrzeszcz. Mirchauerweg 38/40, telef. 41# 76.
45 lat praktyku s teyo 27 lat w zakładach niemieckich. PKOTOKAVS KRAMER

Aparaty fotograficzne i filmy 2888 
Pierwszorzędne wykonanie robót fotograficznych. 
Speojamość Contax — Leica — RolJeiflex.

Drotbtnkengasse 3, obok Dworu Artusa Telef. 255-37

Rowery
po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś* 
ciowo za pożyczkę inwe> 
stycyjną. Poleca „Elektra1’ 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 2677 CK

TORUŃ
Dlaczego zaleca sie 

kupować w Kiermaszu!

25J1O, Picrwszorzcdng
Bernhard Patek

Scheibenrittergasse 8, telefon 24606.

OnSZTYN - ozdoby
FABRYKA BURSZTYNU

Ostdeutsche Bernstein Industrie H. Frlese 
G. tn. b. H. — Z.uNh.utp.tt.J.

SOPOTY : See.tr. S3. 24»

Artykuły szewskie
wkładki dli płaskich stóp I narzędzia

HURTOWNIE 228 Gd DETALICZNIE

URL FUHRMANN

cHŁEB I CIASTA
kiego rodzaju kupuje się w piekarni firmy

A. BIESLER, Faulgraben 23
oddalona I minutę od Redakcji 1744

CHEMICZNA PRALNIA
ZYSZCZENIE CHEMICZNE

i przefasonowanie maszynami najnowsze] kon* 
strukcji. — Garderoba, Kapelusze, futra 

po tanich oenaeh. 2110

..Wieńcu** Goldschmiedegasse 31

DYWANY, firany i materiały I sloe meblowe
' Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223 
AU6UST NUMBER

abryha stempli *»«n*®wTą 
(pieczęcie) szyldy — klisze — szablo* 
ny — rytownlcteo w różnych wykonaniach. 

Ja Bruhn, Hundegawe 118, telef. 21620.

LEGANCKIE PARASOLE 
WYKWINTNE TOREBKI „i,<, 

IOII KARAU, Langgasse 55.

estauracja I Winiarnia
Zimne i ciepłe potrawy o każdej porze dnia. 2585 

Pielęgnowane napoje. Wyszynk wisa szklankami 

Kiesau•Stubna, Hundegasse nr. 7.

EKAWICZKI *** niaóatyn 
aylotte Schubert 
mergasse 8 i o. Przy ratuszu. 
Nowości w krawatach. 2533

PECJALNA FABRYKA 
budowy chłodnic, wszelkich wyrobów kra, 
jowych i zagranicznych. wn
Oddział specjalny dla KuhlCf* Muller 
naprawy chłodnic. Samtgus. a Tal. zsers-

pccjalnu warsztat 
resorów dla samochodów, motocykli i wozów 

wszelkich typów. 1742

Feder-Stephan Telefon >7 4 aa.

ZKŁO - POnCtLANA 
statki domowe i kuchenne, prezenty. 

C. 6. Raulcnhcrg 
MilchkannenUasse 12 -13. — Usługa polska.

DYKTY 
i FORNIERY 

poleca tanio 
Skład drzewa

Toruń, Czerwona Droga 23.

Zamiana mebli I
Nowość! Nowych mebli,po= 
kojó w lub poj edy ńczy eh, do» 
starczam a odbieram uży, 

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj! 3863 C

Szpagaty 
dla handlu i przemysłu naj, 

taniej 4133
Hurtownia Drogeryjna 

Jan Kapczynski 
Toruń, Szeroka 35.

io fabryk pracuje dla nas 
15 tysięcy stałej Klienteli. 
Zakupujemy ogromne ilości 

przez co uzyskujemy 
ceny niższe.

I dlatego w „KIERMASZU" 
jest towar o połowę tańszy.

„Kinom Światowy” 
TORUNj Staromiejski Rynek 30.

Oddziałyi Poznań, Gdynia, Tezew

Gołąbek 
(synogarlica) zaginął w oko* 
licy starostwa powiatowego. 
Oddać proszę za Wysokiem 
wynagrodzeniem. Adres 
wskaże „Dzień Pomorza** 
Toruń. 4i75Ck

Zgubiono
2 portfele z dokumentami 
na Kępie Wiesego. Uczci* 
wy znalazca zwróci za wy* 
nagrodzeniem, w przeciw* 
nym razie unieważniam 
Toruń, Bydgoska 26, Stan*, 
kiewicz, 4182C

Mieszkanie
umeblowane, oddzielne (2 
ubikacje) porządnemu loka, 
torowi, wynajmę. Toruń, 
Łazienna 28, II. p, 41760k

ARDEROBA
WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG 6.m.b.H.
2105 Breitgasse 108

APELUSZE, CZAPKI I KRAWATY
Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H.

Breitgasse 106/107. sioe Jopengasse 13.

WIATY rośliny (flance) wleftce.
Załatwiamy zlecenia do wszystkich krajów świata 
przy ofiarowaniu kwiatów. 2108

Biumenhaus Au stein
Elisabethkirohenffasse 11, tel. 22196, */» minuty od dworca

agazyn specjalny
kOmpl.

Wielki wybór — tyczki wędkarskie i sznury engl 
silk, haczyki wszelkiego rodzaju, [J p Dnnnu ..• 
przynęty, sztuczne ryby, krążki. U. U. It U u y flactli. 

wł. Ferdinand lantzen. LangebrOcke 1, obok Zielonej Bramy,

ACłbhilTIł idealne budowlane i izo* 
ZlSUlWIllL lacyjne płyty.

Dykty klejone 1 forniery, driewo 
2484 egzotyczne

Bernhard Poring ^.•68,1''2’

ęskie i damskie materiały
Materjały na ubrania, palta, kostjumy, 
podszewki. 2113

Heilige Geistgassc nr. 119
Danziger Tuchhaus

ALEPKI TŁOCZONE
Orun wypukły.

Werner Evert 2978
Breitgasse 17. Telefon 24819.

Franaszka 
w najnowszych deseniach 
DROGERJA

_ _ UNIVERSAL" 
pieniężanie samochodów, sżóroka i7. 1425c

mochodów, sprzedaż części zapasowych i oponp
Alfred Bauch 2463

Vorstadtischer Graben <». -’.1806,

pccjalnu zakład dla mód damskich 
płaszcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki ii 

spódnice dla wszelkiego gustu. 3216,99
u«»aa Vl«i» Langgasse 83, L p, Przy Lang, Hetta Klein gasser Tor. Telefon 28168.

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
niskid ceny, poleca Hurto* 
wna dro^erja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43-

4i59Ck

Wyjeżdżając 
sprzedam tanio, stołowy, 
sypialnię, patefon, szafy, 
dywany, łóżka. Toruń, Byd* 
goska 62, m. 3a. 4I77C

Mieszkanie
w nowym domu, 3 pokoje 
i 4 mniejszy od zaraz do 
wynajęcia. Toruń, ul. Ma* 
tejki 48, 4180C

GDYNIA

OBERKI wykwintne, walizki, 
teczKi skórzane oraz wszelkie towary podróż> 

ne bardzo tanio. 2582
Lederwaren Reiseartlkel „Anker“ ziegengasse«.

WWWIIW
M07 Dl* PAŃ I PAKÓW

PETER Korbasiewicz, ^^21626
YPRAWY SLlIDNE, v
25W bielizna męska, bielizna damska

Otto Kraitmcicr
L*n„ai« 5» — założenia 1864

Z
ŁLŁGANCHI 2977

AHEAD KRAWIECKI 
bogato zaopatrzony w materjały angielskie. 
Otto Sommerfeld

cgarmlstrz l jubiler, 
plersxorxędny fachowiec

Warsztat rep. wszelkich zegarów i wyrobów złota. Sprze
daż zegarów, złota i biżuterii oraz prezentów. Pozła
canie i posrebrzanie, gdzie przystępnie nabyć można. 
Usługa polska, h. PASalERSTEIN. Langer Markt 26.

JERFIINERJA
LAUTER, Langgasse 85

* przy bramie DłzgieJ tel. 36571 2109

OGŁOSZĘ KIA:
wiersz milimetrowy aa stronie T-łamowej................... 8.20 zl
w tekście na pierwszej stronie 1.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach ......................................0.50 zl
Drobne za słowo 15 er. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowo i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22,73
Marmur, granit, la*

tynki, własnej fabrykacj
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit 2143
Ceny zniżone o 30®/*.

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza, 
sowę można nabyć wszel* 
kie towary konfekcji, ga» 
lanterji i obuwia, R. Na< 
górska, Gdynia, Starowiej, 
ska nr. 5. 4°°9 Mk

Kiosk
ruchomy, podwozie samo* 
chodowe w najlepszym sta* 
nie tanio sprzedam. Zglo* 
szenia: Kiosk Matejczyk — 
Kościerzyna. 404 iMk

Bożena Plucińska
poleca

ELUWKI GOLI AT OWE
Poczwórnej wytrzymałości — Chemicz. farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
>369 Warsztat obuwia na miarę i reparacyjny.
HUller s Goiła th-Sohlerel HJSŁ

WIEDZAJCIE i Jfareiurnię 

3Aeater - Cafe
• właściciel: Reinhold Seidel
Kohlenmarkt 9, naprzeciw Teatru Miejskiego

parasolki, wyroby 
iKórzane oraz bi

żuterię. 3784M
Gdynia, ul. 10 Lutego $•

Fabryka Dźwigów
poszukuje

na Gdynię i okolice. Oferty 
wyczerpane do „Gazety 
Morskiej Ilustr." Gdynia, 
pod „Dźwigi". 4184 Mk

ABOKAMEKT MIESIĘCZNY WYNOSH
W ekspedycji miejscowych agencyj 200 zł
Z odnoszeniem do domu................................  • • • . 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2.40 zł
Pod opaską .................................................................... 4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . , S.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
Zagranic,................................................................................4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze
szkody i' zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Waeław Wytyk, Toniń, ul. Micklewlcsa 41.

WEJHEROWO.
Fałszem i kłamstwem jest, że p. Jan Kamiński, 

zamieszkały Podgórna 5, a prowadzący kiosk pocz
towy w Wejherowie dał swej córce oprócz jednej 
pierzyny jakikolwiek posag. Natomiast prawdą 
jest, że rodzina jego ubiera się obecnie za moje pie
niądze, gdyż w czasie mojej nieobecności p. Kamiń
ski, emeryt, posterunkowy i jego córka Łucja uży
li moich rzeczy do swoich potrzeb. Za długi tony 
nie odpowiadam.

Antoni Grajewski, 
Gdynia — Orłowo.
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SBa przyzwyczajenia.
— Pieniąc^e albo™
— Jałtą gwarancje pan może daćf

Ogłoszenia drohne ynryUnnJeiny wyłącznie za gotówkę.
mniejsze ogłoszenie dróbne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej ■ liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku zo proe 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają 
ogłoszenia, ido upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ant 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórnewia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ue 
zostaną, wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga
niu należności rabat wpada. Za terminowy druk i przepisano

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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